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WIEŚCI Z POLSKI
MIESIĘCZNIK DLA POLAKOW NA OBCZYŹNIE 

OPGAN STO W A R ZY S ZĘ *  
NIA "OPIEKA POLSKA NAD 
RODAKAMI NA OBCZYŹNIE"

K o c h a n i  d a c y i
W dzień Bożego Narodzenia przyjmijcie wraz z tym opłatkiem, symbolem zjednoczenia dusz, 
nasze życzenia najszczersze, pełne bratniej miłości dla Was wszystkich, po całej ziemi roz­
sianych, głębokiej wiary w nierozerwalną łączność Polaków, bez względu na przestrzeń nas dzie­
lącą, i pełne promiennej nadziei, że nadejdą dni jasne, pogodne, w których zażywać będziecie w 
spokoju i radości obfitości darów Bożych i owoców Waszej twardej pracy i niezłomnego

wytrwania.
Szczęść Wam Boże!

WARSZAWA B ELW ED ER
S łynny  p a ł a c y k ]z ,18-go s tu lec ia ,  ongiś re zy d e n c ja  W. k s ięc ia  K o n s ta n te g o  zdobyty  w p a m ię tn ą  noc L is to p a d o w ą

p rz ez  S zk o łę  P o d ch o rąży ch ,  k tó ra  a k te m  tym  r o z p o c z ę ł a  p o w s ta n ie  1830 roku.
O b e c n ie  s i e d z ib a  P ie rw sz eg o  M a rsza łk a  P o l sk i  J ó z e f a  P i łsu d sk ieg o .
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T)o dzieci polskich na obczyźnie.
Nadchodzi Boże Narodzenie i znowu tyle dzieci polskieI) spędzać będzie 

Święta daleko od Polskiej ziemi. Pragnęlibyśmy uściskać, przytulić, błogosławień­
stwem Bożem obdarzyć na Pok Nowy każde polskie dziecko, aby rosło zdrowe 
i wesołe tak, jak dzieciątko Jezus „pomnażając się w łasce u Boga i ludzi"t

Ale jakże to zrobić? Cbyba uprosimy Dzieciątko Jezus, aby rozkazało Gwiazdce 
Betleemskiej, tej samej, która świeciła nad jego ubożuchnym żłobkiem, która 
doprowadziła mędrców ze Wschodu i która świeci i dziś nad Polską i nad Wami, 
przenieść swemi promieniami nasze myśli i uczucia serdeczne dla Was z ziemi 
Polskiej do Francji, Danji, Łotwy, Niemiec i na Daleki Wschód i przez morze 
do Ameryki, wszędzie gdzie są polskie dzieci, i spuścić je  złotym promieniem 
na Wasze główki.

Gdziekolwiek spędzać będziecie w tym roku Wigilję, szukajcie tej złotej 
Gwiazdy w świąteczną Noc Bożego Narodzenia. Bądźcie zawsze pewne, że 
choćby ją  Wam chwilowo zasłoniły obłoki, spogląda na Was z miłością i niesie 
Wam błogosławieństwo Ojczyzny.

OPIEKA P O LSK A  N A D  R O D A K A M I N A  O B C Z Y Ź N IE

S p  r a w o z d a n i e  z k o n k u r s u  F u n d u s z u  
im.  S t .  G  a W r o ń s k i e g o

Drugi konkurs,  og łoszony przez  Komi te t  Funduszu  
im. St. Gawrońskiego ,  znalazł  żywy oddźwięk,  jak się 
tego spodziewać  można  było, wśród wychodźtwa pol­
skiego.  Po dany te m a t  —  wspomnienia  z pobytu na 
obczyźnie  — dos tępny  był  i pociąga jący  dla szerokich 
rze sz  naszych  rodaków,  którzy choć do pracy p is a r ­
skiej nieprzywykli ,  zapragnęl i  podz ie lić  s ię w rażeni a ­
mi, doznanemi  w zetknięc iu się z twardą rzeczywi­
s tością  życia w o b c e m  otoczeniu.  Wśród  129 prac 
nades łanych  spotykamy więc wiele cech,  cenniej szych 
o wiele dla badacza  życia emigracyjnego  niż zalety 
zawodowego pióra.  Są  tam uwagi i wnioski  zadz iwia­
jące  niek iedy  swą bys trością,  wraż liwość  szczera ,  świeża,  
n ie wyczerpana  pamięć ,  no tująca  wielką obf itość fak­
tów, dar  opowiadania  obrazowego,  potoczystego,  częsty 
u ludzi,  k tórych krztałci ły nie książki  l ecz życie,  styl 
swoisty,  j ędrny,  zabarwiony  c z a s e m  mile brzmiącemi ,  
a rc ha icznemi  zwrotami  gwar  regjona lnych.  Nie w szy­
stkie wprawdzie  prace i oczywiście nie wszystkie  w 
równym  stopniu wyróżniają się swoją wartośc ią ,  ale 
n iemal  każda  z nich stanowi  szacowny i cenny doku­
ment  życia polskiego na obczyźnie  i każdy z autorów, 
który n i e szczęd ząc  mozołu  po ca łod z ie nny m trudzie,  
ręką  szor s tką  od pracy,  nakreś l i ł  jak umia ł  obraz  swego 
twardego  życia, niewątpl iwie spe łn i ł  czyn społeczny,  
—  co podkreśl i ł  z nac isk iem sąd  konkursowy, w y r a ­

żając  wszys tk im uczes tn iko m konkursu podziękowanie 
Należy im się tern większe  uznanie,  że b odźcem  wię ­
kszości  prac nie były zapowiedz iane  nagrody.  Wielu 
autorów oświadcza  z całą sk romnośc ią ,  że nie ubiegają 
się o nie, na tomias t  radzi  są ze spo sobnośc i  wypowie­
dzenia się, użalenia.  Niektórzy są jakby przejęci  po­
wagą swego zadania —  uświadomienia  kraju o jczys­
tego o warunkach  bytu Polaków na obczyźnie  —  inni 
wdzięczni  są, że ktoś za in te resował  się lo se m wspó ł ­
rodaków —  tak da lece  są osamotnien i ,  wystawieni  na 
oboję tność  i ch łód otoczenia ,  że miły im jest  ten o b ­
jaw sympat j i  i pamięci  o nich.  Niektórzy z ca łe m z a ­
ufaniem proszą  o pomoc w osobis tych  sprawach,
0 zna lezien ie  pracy,  ułatwienie  powrotu,  u lżenie w 
biedzie.

Komi te t  Funduszu  im. St. Gawrońskiego  nie jest  
wprawdzie  w stanie  wypełnić  pokła dane  przez  n iektó­
rych au torów nadzieje,  znajduje jednak,  że wysi łek 
włożony w konkursowe prace  nie powinien przejść 
bez  echa .  Po s t ano w i ł  przeto czynić s tarania  o ogło­
szenie  przyna jmnie j  częśc iowo ważnie j szych  druków
1 cennie j szych  opracowań,  na tern mie jscu  zaś pragnie 
życzliwą poświęc ić  uwagę  każde j z p rac  o t rzymanych.

14 krajów jes t  t e r e n e m  przeżyć  uczes tników n a ­
szego konkursu.  Najl iczniej  odezwali  s ię  wychodźcy  
z Francji ,  świerzość  bowiem ruchu emigracyjnego  do
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tego kraju i jego bl iskość  sprawiają ,  że łączność  z 
ojczyzną jest  t am w całej  pełni  za cho w ana  i głosy z 
kraju,  w rodzaju odezwy konkursowej,  rozchodz ą  się 
naj łatwiej  za po ś redni c twe m powszechnie  czytanych 
pism polskich.  Emigrac ja  do Francji ,  ze względu na 
różno ro dność  i stniejących tam warsz ta tów pracy,  przy­
ciągała ludzi na j rozma i t s zych  zawodów,  ze wszys tk ich  
dzielnic polskich,  to t e ł  w 66 pracach  f rancuskiego 
te renu  przesuwa się przed nami  wielkie bogactwo 
typów — wieśn iaków wielkopolskich,  górników śląskich,  
robotników fabrycznych ,  intel igentów wykole jonych 
przez  n iepomyś lne  warunki ,  wielu byłych żołnierzy,  
legjonistów, jest  t eż  kilka autorek kobiet.

Pod  godłe m „Silną wolą nie zachw ieje ża d n a  bu­
rza  ni za w ie ja ” dał  nam p. Fr. Szypura  żywy i barwny 
opis warunków pracy w kopalniach f rancuskich i życia 
społecznego  skupia jącego  się w organizacjach  polskich.  
Równie  in te resu jące  opisy pracy  górniczej  dał  nam p. 
Michalczak  p iszący pod godłem „Selim ” Uwagi jego 
o życiu organizacyjnem,  urządzaniu  obchodów,  o sp o r ­
tach ,  o s tosunku do Francuzów są t rafne  i bystre.  
Wiele dob rze  dobranych  fotografji  podnosi  war tość  
pracy.  Niemniej  dob ry m  o b s e r w a to r e m  jes t  p. Grze- 
siuła p iszący pod godłem „Wiarus", porusza jący po­
d o b n e  tema ty  i nas t ro je  chwili  obecne j ,  w dużej  mierze  
wynika jące  z kryzysu.  Trze j  au torowie ws pomn ianych  
prac  wyróżnionych nagroda mi  obda rzen i  są widocznie  
dużą wraż liwośc ią  i reagują żywo i gorąco na o tacza jące  
zjawiska ogólne  i n iedolę  współbrac i  — są to n iewąt ­
pliwie społecznicy,  typ tak cenny  w tych malutkich,  
oderwanych  od pnia o jczys tego kom órkach  życia pol­
skiego.

P ra c a  pod god łem „Zych" j es t  miłą,  p ros tą  gawędą

W
a ostatni  jej us tęp  zas ługuje  na uwagę  jako wyraża jący  
prawdziwie  obywatel ski ,  poważny pogląd na sprawy 
wychodżtwa.  Robotnik rolny daje  nam w pracy pod 
godłem „W tu ła czce  d la  cł>leba“ miły przez swą ży­
wość  i bezp oś re dn io ść  wrażeń  obra z  wieloletniego 
pobytu we Francji .  Zwłaszcza  i n te re su j ące  są przy­
czyny wyjazdu i p ie rwsze  chwi le  tułaczki .  Autor,  p r z e d ­
stawia  się nam jako cz łowiek  prawdziwie dobry,  wzo ­
rowy wychodźca  polski.  Pra ca  pod godłem „Słońce  
i okręt na m orzu“ sprawia  wrażenie  doda tn i e  przez  
swą jasność ,  t ra fność uwag i spo łe czne  wyczucie.  Pod 
p s e u d o n im e m  „Salom e"  ukrywa się dzielna  dz iałaczka  
oświatowa,  żona polskiego robotnika,  poświęca jąca  się 
w b. t rudnych  nie raz  warunkach  nauczaniu  młodego 
pokolenia.  P i sz e  barwnie  i daje nam wiele za jmujących  
szczegółów.

,.Em igrant z Tarnowa“ jes t  j ednos tką  wysoce  in te ­
re su jącą  nietylko przez swoje t rafne uwagi,  zabarwione  
dużym kry tycyzmem,  ale zwłaszcza  dzięki  powodzeniu,  
które zdołał  osiągnąć,  co wyróżnia go wśród  rzeszy  
tylu zb iedzonych  współrodaków,  s tąpa jących  po c ie r ­
n is tych drogach.  Szew c z zawodu,  p rzewyższa  u m i e ­
ję tnośc ią  swą kolegów francuskich,  zbyt  wyspec ja l izo­
wanych,  osiąga fantas tyczne  zarobki  (w iadom ośc i  te 
cze rp iemy  oczywiśc ie  wyłącznie  z jego pracy),  
z oszczędnośc i  zakłada  pracownię  i kupuje własny 
dom.

Pra ca  L .P .N . z  A. O issel świadczy o zaradności  
i p rzeds ięb io rczośc i  autora.  Pe łn o  tam różnorodnych  
przygód opisanych  żywym,  s a m o ro d n y m  s tylem.

.M itek" ,  człowiek czynny,  ruchl iwy,  wyróżniający 
się s topn iem swego wykształcen ia ,  pos iada  sąd  wy­
robiony  o wielu bo l ączkach  emigrac ji ,  p racuje sp oł e ­

P lac  T e a tr a ln y  w W a rsza w ie
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cznie na niwie oświatowej.  P ie rwsza  część jego pracy 
wykracza  poza te m a t  konkursowy,  n a to mi as t  niektóre  
us tępy  drugiej  części  zas ługują  na b l iższą uwagę.

Mało znany  byt p rzedwojennej  emigracj i  do Francj i  
p rzeds tawia  nam „Kujawianka" typ zacne j  Polki ,  wzo ­
rowej żony i matki .  Rysunek  „Dwa k ilo fy  i lam pka"  
zdobi  pracę  wyrażającą  ro z są d n e  i s łuszne  za pa t ry ­
wania na warunki  bytu i obowiązki  robotnika  polskiego 
na obczyźnie.  Wielkim optym is tą  jest  „ Strzelec"  pi­
szący  żywo i ze swadą .  Po wróciwszy  z Francj i ,  kupił  
grunt ,  pob udo wa ł  się,  nic dziwnego,  że zadowolony  
jes t  ze swego losu. Również  , N a sze  szczęśc ie” p rz e d ­
s tawia  los n iepowszedni  do tego s topnia,  że aż fan­
tas tycznie  wyglądający,  młode j  Polki ,  która ciężką  pracę  
fizyczną zamien ia  na zawód bony wychowawczyni  
w zamożnej  i ku lturalnej  rodz in ie  francuskiej .  Pod  
go dłe m „33" op isane  są  pros to i s z cze rze  ba rdz i e /  
p rzec ię tne  koleje losu młode j  żony  górnika,  o be cn ie  
matki  dwojga dzieci ,  poczc iwie kraj swój kocha jącej -

„ N ęd za rz  podziem ny czarny  * twardą ,  zm ęczo ną  
ręką wypisuje  cenn e  swe sp os t r zeżeni a  i uwagi o t r u d ­
nych obe cn ych  warunkach  bytu i nas t ro jach  wychodz-  
twa. „Leon Flancourtski"  op isu je  z wielką sz cz e ro śc ią  
los robotnika ,  k tóremu  się nie powiodło.  Żle trafiał> 
częs to  zm ie ni a ł  pracę .  O be cni e  z górnika s ta ł  s ię  r o ­
bo tn ik iem rolnym i służy u f a rm era  wraz z żoną.

P rzyczyny  wyjazdu,  podróż  i p ie rwsze  chwile  we 
Francj i  opisu je  żywo, barwnie  i wyczerpująco  „Józek 
E m igrant". P o d ró ż  m o r z e m  i życie w kolonji  polskiej  
we Francj i  północne j ,  p rzeds ta wia  dość  obrazowo 
„Jedna z  tu ła czek  na obczyźnie". „Julek O bieżyśw ia t" 
po ca łodzienne j  p racy górniczej  kreśl i  n ieuczenie,  ale 
s um ienn ie  i dokładnie  sm u tn e  obrazy  doli wyc hodźcze j  
— ud rękę  podróży i p ie rwszych  chwil  pobytu,  t rudne  
ob ecne  czasy i pewne  n ie pokojące  objawy spo łecznego  
rozst roju.

„Żołnierz-Iegjon"  to sym pat yczna  sylwetka  żołnierza 
znoszącego  pogodnie,  bez urazy,  los nieprzyjazny.  C e ­
niony i łubiany przez  prze łożonych  i kolegów f rancu­
zów, czynny w związkach tea t ra lnych  i śpiewaczych,  
s t raci ł  za jęc ie z powodu ciężkiej  choroby .  Chcia łoby 
się z całego se rc a  do po m ódz  tem u  dz ie lnemu cz łowie­
kowi, który z zaufaniem prosi  o pracę  w Po lsce .  „Ha- 
nes z  P a ryża “ p rzesuwa  nam przed oczami  jak w ka­
lejdoskopie  róż nor odn e  warunki  pracy  i bytu, często  
zmieniane ,  opisane  barwnie  i z pewnym wdziękiem.  
O be cn ie  jes t  bezrobotny,  ale nie t rac imy nadziei ,  że 
zar adnoś c i ą  swoją i umie ję tnośc ią  zdobywania  sympa-  
tji p rze łożonych  i kolegów potrafi  wywalczyć  sobie 
wkró tce  dob rą  pracę.  „M łot i kilo f"  wyrysowane  są 
na pracy  dzielnego,  p rzeds i ęb ior czego  wyc hodźcy  z oko­
lic Krakowa. 1 on chętn ie  zmienia  mie j sce  pracy - rys 
wśród  Polaków częs to  spotykany  i - co n iemnie j  j es t  
c zę s te  - niewie le  sobie  rob iąc  z napotykanych  t ru d n o ś ­
ci, zwalcza je z pogodnym o p ty m iz m em .  P is ze  zaś 
za jmująco,  piękną,  barwną  mową z krakowskich okolic. 
„A-ski" p racę  swą pot raktował  sumiennie ,  bez s a d z e ­
nia się na efekt.  Dał opis bytu uczciwego robotnika,

przywiązanego  do kraju i rodziny,  godzącego  się ze 
sw ym losem spokojnie i t rzeźwo.  Po d  godłami  „O szczęd­
ność i praca", „M iecz" i „1933“ p rzesy ła ją  n am  c e n ­
ne in formacje o warunkach  pracy i bytu we Francj i  
wychodźcy  —  o ile sądz ić  można  z ich prac —  od ­
znaczający się dz ie lnością ,  energ ją  i sumiennośc ią .  
P ionie rka  szkoły polskiej  we Francj i  wybra ła  godło 
„ O jczyzn a "  dla okreś len ia  wsp om ni eń  z zasłużonej  
pracy  swej oświa towej  w czasach  przedwoj ennyc h  
i w okr es i e  wielkiej  wojny. Niewątpl iwe  zdolności  
l i t erackie uderza ją  w pracy opat rzone j  godłem „Sław  
S ęp ,“ która ws zakże  wa ru nkom  konkursu  nie o d p o ­
wiada.  J e s t to  powieść  op isu jąca  s ty l em lekkim i za j ­
mują cym przeżyc ia intel igenta,  który pracuje  we  F r a n ­
cji jako robotnik.  S y s t em a ty czn a  praca  nad sobą,  sk on ­
cent rowanie  umysłu,  s tudjowanie  wielkich wzorów 
polskiego i obcego  p iśmiennic twa  mogą  ten s a m o r o d ­
ny ta len t  znacznie  pogłębić i wzbogac ić  skarbami  
polskiej  kultury- S zce rze  pragniemy i oczekujemy tego.

Uwagi t rafne i bys t r e  zawiera ją prace  o godłach 
„Czołem "  i „Cezar" „Tułacz 11“ i „Maciek Zerwi- 
kaptur"  dają na m t r eśc iwe  ale cenne  informacje  o 
pracy  w kopalniach rudy.  c ieższe j  a mnie j częs to  opi­
sywanej  niż praca  w kopalniach węgla.  Nadzie ja  po­
wrotu do kraju,  za k tórym tęsknią  szczerze ,  krzepi  
dz ie lnych tych robotników.  Marzy również  o powroc ie  
i założeniu własnego  sk lepu młoda  „Polka z  M ar mar - 
d e" , n ies te ty ,  brak pracy m ęża  oddala  spe łn ien ie  tego 
zam ia ru  —  oby nie na długo,  życzymy tego s e r d e c z ­
nie.

„C ześć P ieśni"  i „Jakarp"  to godła dzielnych s p o ­
łeczników,  propaga torów chórów śpiewaczych  we 
Francji .  S zczęść  im Boże w pracy  tak ważnej  i po-' 
t rzebne j  dla u t r zymania  kul tury polskiej  na opowied-  
niej wyżynie.  Godne  poparcia  jes t  również  dążenie  
autora pracy pod godłem „W łasny adres w środku"  
do za łożenia  bibljoteki .  Treśc iwe,  mi łe  i szczere  
opisy opa t rzone  są godłami  „Niecb ż y je  R zeczpospo­
lita  P o lska" .„ N a d z ie ja "  .„Bronisław  z  F rancji", „Krzyż"  
„Emigrant z  O ignies", „W alka  o byt" , „Krwawica“ 
„Gubernat", ,,Ocb sm utne życ ie  na obcej ziem i"  
i „Bezim iennie z  C aen"  oba  os ta tn ie  napisane  przez 
robotników rolnych.

Wymowny w swej pros toc ie  jest  opis b e znad z ie j ­
nego  położenia  „Emigranta  z Herwin —  C om pigny", 
który znos ić  mus i  ciężkie  warunki ,  bo nie ma do 
czego wróc ić  w kraju.  „F atalny los ty c ia "  j es t  dość 
c iekawym d o k u m e n te m  życia na wychodztwie.  P r z y ­
gody mocno awanturnicze  op isane  są nie bez talentu.  
Ciekawy opis  warunków pracy w giserni  daje nam 
„N ęd za rz  JM ."  O becni e  pracują z żoną j a k o ’szofer  
i kucharka  w rodz inie  francuskiej  i m arzą  o powroc ie  
do kraju. Rysunek  „Koła"  zdobi  p racę  robotnika  fa­
brycznego,  który pos tę po wan ie m sw em  s ta ra  się 
wzbudzić  wśród  obcych  szacunek  dla imienia polsk ie ­
go. Dobrą  propagand ę  polską wśród  Francuzów robi 
były marynarz ,  k tórego praca  opa t rzona  jest  godłem 
„ B a łtyk" . Głęboki  smutek  wieje ze wsp om nie ń  górni ­



Nr.  12 W I E Ś C I  Z P O L S K I Str .  5

P o m n ik  k s ięc ia  J ó z e fa  P o n ia to w sk ieg o  w W a rsza w ie

ka „Leguna". Żali się b iedak „ przed n ieznanymi  opie ­
kunami" na n iec hęć  i bezwzg lędność  tubylców, pogłę­
bioną czy może  wywołaną  przez  kryzys.  , M arny los", 
„Orman", „Trzy g w ia zd k i" , „Syn Lwa polskiego", 
„Zygm uś Z ą b ek“ —  to godła prac napisanych  prosto,  
su mi ennie  i sympa tyc zn ie  i zawiera jących  sporo t raf ­
nych uwag. Pr a c a  pod god łem „Wanda" robi miłe 
wrażenie  os iągnię tem częśc iowo pow odzeniem —  mi­
mo c iężkich warunków dwoje  dz ie lnych  ludzi d o ro '  
biło się własnego  kąta we Francji .  W pracach  „Po­
laka  we Francji" i „Honor ku ltu rze  po lskiej"  zna j ­
du jem y nietyle opisy przeżyć jak uwagi ogólne o e m i ­
gracji  polskiej  —  niek tóre zaprawione  smutk iem.  Z 
kar t  „M ęczennika"  wieje t ragedja  cz łowieka o wyż­
szych  asp i rac jach,  b. legjonisty,  k t ó re m u  t rudno  ugiąć 
karku przed  częs to  bezw zg lędnym  t rak to wan iem 
a zm usza  go do tego z m or a  wydalenia  wraz z rodz iną-  
„M arynarz"  to typ uświadomi onego robotnika ,  g o r ą c e ­
go patrjoty,  dążącego  do zbl iżenia  z Francuzami .  
Wzrusza jący  jes t  jego kult  poetów polskich,  z ap o zn a ­
wanie młodej  żony ze skarbami  naszej  l i teratury.  
Je s t  to czynny dz ia łacz o przekonaniach  postępowych.  
Marzy o konsol idacj i  wychodźtwa.  O b s z e rn y  p a m i ę t ­
nik pob godłem „M. C .“ zawiera wiele in te resu jących  
spo s t r zeżeń  o właśc iwośc iach  i wadach  wychodźców 
z różnych dzielnic polskich- Umiar  i rozsądek  — 
oto doda tn i e  cechy  tej pracy.  War tośc iowy m i zacnym 
cz łowiekiem jes t  au tor  pod p s e u d o n im e m  „Obrońca 
O jc zy zn y " . Wyrażony przez  niego dez y d e ra t  dot. 
opieki  religijnej podany  zos t a ł  do wiadomo śc i  władz  
miaroda jnych .

P r a c  z te renu  n iemieckiego ma my  22. Wyróżniają 
się one  spec ja lnemi  cechami .  Autorzy ich to n iemal 
wyłącznie  Wielkopolanie,  rolnicy z po chodz en ia  o 
swois tym typie psychicznym,  har townym,  poważnym,  
skupionym.  Nie ma  w przeżyciach  ich tej błyskotl iwej 
zmiennośc i  cechujące j  t e r en  francuski .  Warunki  bytu 
w zagłęb iu  wes t fa lskiem,  w k tórem masowo  osiedli  
wychodźcy  przedwojenni  z Poznańskiego,  były b a r ­
dziej  j ednol i te  i dlatego wytworzyć  mogły ów mocny,  
spoisty typ kolonji  polskiej,  p rzen ies iony  później  do 
f rancuskiego zagłęb ia  węglowego.  W yc hod źca  p r z e d ­
wojenny wywędro wawszy  do tych ś rodowisk ,  z p ry ­
mitywnych ówczesnych  warunków wsi wielkopolskiej ,  
typu swego nie za t rac i ł  a p rzec iwnie wzbogac i ł  go 
w szkole  życia społecznego ,  które ta m  sobie  wy two ­
rzył. Naj lepszą  pracę  konkursową,  odzn aczoną  nag ro­
dą zawdz ięczamy  tak iemu  właśnie  samoukowi,  k tór e­
go s a m o ro d n e  war tośc i  rozwinę ły się świetnie w 
pracy społeczne j ,  w Sokolstwie polskiem,  w Berlinie.  
J e s t  nim Jan  Bruss,  piszący pod godłem Heljan, 
j ednostka  n ieprzeciętna ,  umie jąca  wnikać bys t ro  i po­
ważnie w przejawy polskiego życia zb iorowego na 
wychodztwie.  Opinje i wnioski  w pracy  tej zawar te  
zasługują  na podanie do wiadomośc i  czynników k o m ­
peten tnych .  Wzruszający,  a wiele budujący  jes t  życiorys 
Witolda Choińskiego,  p i szącego pod p se u d o n im e m  
„Inwalidy polskiego na obczyźnie" ,  zam.  w Mag de ­
burgu. S am  będą c  kaleką, w mło dy m wieku o b e z w ła d ­
n ionym przez wypadek  przy pracy, w gorącym swym 
pa t r jo tyzmie  i miłości  bl iźniego zna jduje  siły, by po­
magać  współ rodakom.  Znane  są jego in te rwencje
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c iągłe  s ta ran ia  w ich s p ra w ach  w ins ty tuc jach  kra­
jowych i zagran icznych .  Prawdziwą kopalnią w iado­
mośc i  o p rz em ia nac h  psychicznych  wieśniaka  wie lko­
polsk iego ,  rzuconego w prz em ys ło w e  ś rodowisko  Nie­
m iec  zachodn ich ,  zna ;dujemy  w pracy Jana  Rejmusa ,  
p i szącego  pod in ic ja łami  P. J. Wspomnienia  jego, 
n a p is a n e  prz emi łym,  soc zys ty m  s ty lem,  pełne  są 
ba rwnyc h  i cennych  epizodów obejmujących  długi 
okres  czasu,  bo ki lkadz iesiąt  lat wychodżtwa.  Obraz  
wynarodowienia  wielu polskich rodz in w la tach o s t a t ­
n ich zamyk a  ten pamię tn ik  bo le sn ym  akordem.  Obie 
te os ta tn ie  prace  zostały nagrodzone .  Po d  godłem 
„ Serdeczny palec praw ej ręki" nap isa ł  S tan is ław 
Fil ipiak wspomnie nia  swe z d ługoletniego pobytu w 
Nie mc ze ch  robotnik z b. Kró lestwa  Polskiego.  Zwł asz­
cza cennyoh jes t  kilka punktów jego pracy — przyczy­
na emigracj i ,  którą poda je  — ucisk Rosjan  i wywo­
łane  te m  rozruchy  w 1904/5, opis życia paraf jalnego 
i s tosunek  do n iemieckiego  księdza.  Mimo tylu lat 
na obczyźnie  brzmi  w tej p racy a rchaiczna ,  czysto 
ludowa mowa, wyrażona z m ozo łe m  poprzez  swoistą 
pisownię.  Na zakończenie  piękna  jędrna  śpiewka,  
wyraża jąca  szcze ry  duch  patr jotyczny.  Autor w yró ż­
niony zos ta ł  med a le m .

W pamię tn iku  „Za wiarę, o jc zyzn ę  i w olność“ 
op isany  jes t  zwięźle,  rozsądn ie  i z p ros to tą  wyjazd 
do N iemiec  z Króles twa  Pol sk iego  w warunkach  przy­
pomina jących  nieco „handel  ludźmi".  Ciekawe są 
szczegóły  o warunkach  pracy  i mie sz ka ni ach  na fol­
warkach  w Saksonji .

„W ychodźca z N iem iec"  j est  s y m pa ty czn ym  i po­
ży tecznym typem obywate la  wielkopolskiego,  p r zed w o ­
jennego emigran ta ,  k tór em u się powiodło.  Bije w nim 
m o c n e  poczuc ie  narodowe,  a żyłka inicjatywy, wyrobiona  
w borykaniu  się z lo se m na obczyźnie  ułatwia mu 
prze j śc ie  do s tanu kupieckiego po powrocie  do kraju- 
Oby jak najwięcej  równie  dzie lnych  reemigra n tów  
wzb oga ca ło  nas z  polski s tan  ś redni .  In te r esu ją ce  są 
w pracy  tej uwagi o pr zyczynach  emigrac j i  p r zedw o­
jennej  z Wielkopolski .  Pod  godłe m „Dobrej N a d z ie i’’ 
opisany jest  smutny  los optanta na rzecz  Polski ,  p o ­
zos tałego w Westfal j i ,  na rażonego  na n iechęć  władz 
mie jscowych i pa t rzącego  bez radni e  na wynaradawianie  
wielu jedn os tek  z mło dsz eg o  pokolenia.  Pi szący pod 
go dłe m „ L o ja ln y“ nie dał  nam wielu szczegółów,  ale 
wyczuwamy w nim zacnego  człowieka  i patrjotę.  „Tu­
ła czka  na obczyźnie"  to szczery  pamię tn iczek  zacnej  
wdowy zamieszka łe j  w Niem czech ,  która umia ła  wy­
chow ać  czworo  dzieci  w duchu  polsk im i rel igi jnym 
„T u ła c z“ da ł  nam cenny przyczynek  do dz ie jów e m i ­
gracji  w Niemczech .  S am  człowiek robotny  i twardy,  
wybra ł  sob ie  żonę takiejże  „ twardej  natury".  Dzięki 
tym za le tom  i spr zy ja jącym w arunk om  szybko p o s t ę ­
pował w pozycji  soc ja lne j.  Obe cni e  m ies zka  w kraju 
u córki.  P ra c a  pod god łem  „Braniborczyk"  nie od p o ­
wiada  wa ru nk om  konkursu.  J e s t  to nie w sp om nie nie  
a powieść  fantas tyczna,  zd radza j ąca  zdolnośc i  l i t e rac­
kie, o ś ladach  zam ar łe j  kultury łużyckiej  na n i e m ie c ­

kich ziemiach .  Naj lepsze  są opisy przyrody,  w k tórych 
przebi ja  naś ladownic two naszych  wielkich pisarzy.

Po d  godłami  ,,999", ,,J .R .S .‘‘, ,,Z  N iem iec", ,,C ześć  
polskiej pieśni", „W ychodźca z  P o ls k i1, „Monogram  
Z. W. C." o t rzyma l i ś my  pros te  i szcz e re  opisy doli 
wychodźcze j  w Niemczech .

Na spec ja lne m mie jscu  wymienimy wsp om ni eni a  z 
dwóch te renów emigrac ji ,  a w szczególnośc i  tych wy­
chodźców, którzy  z Niemiec  przywędrowal i  do Francji .  
Na plan pierwszy wybija s ię  p raca  ,,Kmiecia"  poświę­
cona  wyłącznie  opisowi życia zb iorowego Au tor ,Kasper  
Kuliński,  to czynny i zas łużony dz ia łacz  wśród  e m i ­
gracji  w Berl inie i w Dolnych Łużycach.  Zmuszony 
Niemcy porzucić,  nie zna jduje  w Po lsc e  pods taw bytu 
i jedz ie do Francji ,  do synów. Wypowiada poglądy 
rozumne,  p rzen iknię te  prawdziwie oby wate l sk im d u ­
chem,  g łęboką,  pogodną mi łośc ią  do Polski  i obawą,  
aby nikogo nie urazić.  Nic prawie  nie p isze o życiu 
w ła sn e m  —  stary to nałóg przedwojennego dz ia łacza  
— s tawianie  spraw ogólnych,  sp o łecznych ,  na naj- 
p ie rwszym planie,  a z ap omin an ie  o spr aw ach  o s o b i ­
s tych.  , ,W eteran pracy z  N o r d ',  (W. Grześkiewicz) ,  
również  odbył  wędrówkę z Wie lkopolski  do Niemiec,  
a s t am tą d  do Francji .  W opowieśc i  jego brzmią  wzru­
szające  akcenty  mocnej ,  bez patosu,  miłości  Ojczyzny.  
Ożeniwszy  się z Polką  zn iemcza łą ,  p rz ed s ię wzią ł  sobie  
„onę z m orza  germańskie go  ura to wa ć" ,  co mu się 
udało.  Do Francj i  jedz ie z s ie dm ior g ie m dzieci ,  ryzy­
kując u t ra tę  praw do renty.  Po  5 latach traci  pracę,  
żyje ze 100 f ranków zasi łku i marzy  o powrocie.  
„Żeb ym  tego je sz cze  dożył ,  abym moją,  od tylu lat 
za nią tęskniący,  ukochaną ,  wolną  Ojczyznę  mógł  zo­
baczyć".

„Polka, która je s zc ze  nie w idzia ła  P o lski”, u rodzona  
w., Westfal j i ,  opisuje mi ło i z p ros to tą  przyjazd  swój 

z rodz icami  do Francji ,  pracę  szkolną,  zawodową i 
spo łeczną .  Z wielką skr om nośc ią  prosi  o poprawienie 
błędów,  których zna jdujemy  bardzo  niewiele w tej 
sym pa tyc zne j  pracy.

Go dł em  ,,Lira" opa t rzone  jest  wspomnienie ,  za wi e ­
r a j ące  dość  ogólnikowe ale ro z są dne  uwagi o przy ­
czynach  emigrac j i  do Westfalj i  i Francj i  „W ierusz'' 
to typowy wychod źca  sezonowy,  który jak jaskółka 
wędru je  co roku n iemal  to do Niemiec ,  to do Francj i -  
to wreszc ie  do Belgji,  gdzie os iad ł  w końcu,  s rod ze  
do tknięty kryzysem, pe łen  obaw o przyszłość.

Los w yc hodźcy  w Belgji,  smutny  i szary  w czas ie  
dz is ie j szym,  opisał  „ Pobeutel Li". ,,P raw da górą, 
cbluba p a ra s ta z ji“ —  oto godło pracy,  w której  przez 
t rudną  do pokonania  zawi łość  myśl i  i stylu przez ie ra  
jednos tka  o prawdz iw ie  g łę bok iem życiu w e w n ę t r z n e m  
usi łująca ze sz cze roś c ią  i powagą rea l izować czyne m 
trap iąc e  ją zagadnien ia  mora lne .  Rzeczywis tość  ude rza  
w marzyc ie la tego jak obuc hem,  wykoleja,  odbiera  
podstawy bytu. Po wielu c ie rp ien iach  zna jduje  w Ho- 
landji,  dzięki  pomocy kilku życzl iwych osób,  bardzo  
m a rn e  z re sz t ą  warunki  życia dła s ieb ie  i ośmiorga  
dzieci .  Nie dziw, że rozgoryczenie  przebi ja  z tych kart.
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J e dy ną  w konkursie pracę  z Rumunji  dała nam 
„Kropla". Są  tam godne  uwagi  dane  o dz ielnej  pracy 
nauczyciel sk iej ,  p rowadzonej  w ba rd zo  t rudnych  wa ­
runkach ,  zasługującej  na uznanie  i poparcie.

G odł em  „Dom P olski“ opa t r zone  są  wzrusza jące  
dzie je  robotn ika  Jana  P iaseckiego ,  opę tanego  myślą  
o Polsce .  Walczył  o nią w ciągu 40- le tn iego  pobytu 
w Czechos łowacji ,  poświęc ił  jej spokój,  dobrobyt ,  na j ­
s ta rsz ego  syna,  który poległ  w boju. P r a c a  jego zos ta ła  
wyróżniona  nagrodą .  Z Czechos ło wacj i  również  n a ­
desz ły  wspomni en ia  opa t rzone  g o d ł a m i : , ,B ..W ", „Wiara 
n adzie ja  i m iłość"  i „Tęsknota za  wsią P szyn ią“ 
Os ta tn ia praca jest  dz ie łem gorącego  patrjoty,  s t r z e ­
gącego mowy i t radycyj  narodowych.  M arzen iem  
wszystkich t rzech  au torów tych w spom nie ń  jes t  p o w ró t  
do kraju.  Bardzo  t re śc i we  są uwagi au tora p i szącego  
,,B ezim iennie z M oraw skiej O stra w y" a le są tam dość  
cenne  informacje.  To s a m o  powiedz ieć mo żna  o pracy 
„Emigranta z Bośni”, j edynej  z tego terenu,  dawnej ,  
p rzedwojennej ,  emigrac j i  polskiej .

T e m a t e m  kilku prac  są w sp om nie nia  z uchodztwa 
do Rosji  w okr es i e  wielkiej  wojny.  Najbardz ie j  in te ­
r e su ją cy m  przyczynkiem do dz ie jów tego ruchu ,  tak 
bl isko związanego  z o lbr zymi em i  prz ew ro ta m i  dziejo-  
wemi,  k tórych  widownią  była Rosja,  j es t  praca „Kry ' , 
(B. Kraszewskiej) .  Są  to dz ie je  rodziny inteligenckiej-  
k tóra  zdoła ła  u t rz ym ać  się na powierzchni  —  przykład 
odp ornośc i  i t ężyzny  uchodztwa polskiego.  Godłe m 
,D ołęga“ opa t rzona  jest  druga praca  z te renu  uchodztwa  
w Rosji,  k tóra wydaje  się raczej  powieścią  niż w s p o m ­
ni en iem  rzeczywis tych  przeżyć.  Sprawy ogólne  są tu 
zaćm ion e  op isem  dziejów mi łości  i t rag icznych przygód 
bohaterki .  Natom ias t  cechy  prawdziwego wspomn ienia

pos iada  kró tki  opis wyjazdu na Sybi r  w czas ie wojny 
światowej ,  a na s tępnie  do Węgier  z poczc iwym je ńcem  
aus t r jack im, który żeni s ię z s ios t rą  autora.  God łem  
tej pracy jes t  „ S zczęśc ie " .

Ze  S tanów Zjednoczonych ,  w k tórych mi esz czą  się 
na jgęs t sze  skupien ia  ludności  polskiej  po za gran icami  
kraju osiadłej ,  odezwało  się s tosunkowo niewielu wy­
chodźców. Może nie dosz ła  ich wiadomo śc i  odezwa 
konkursowa,  po mi mo  że rozes ła na  była do p ism  polsko-  
am erykańskich .  P o s ia d a m y  jednak  kilka pzawdziwie  
war tośc iowych wsp om nie ń  z tego terenu.  Je d n o  z nich,  
opa t rzone  godłem „Yankee D codle", o t rzymało  nagrodę.  
Napisał  ją Piotr  Popławski ,  reemigran t ,  inwal ida wo­
jenny,  zamieszka ły  obecnie  w Grodzieńszczyźnie .  S z c z e ­
gólnie in te re su j ący  jest  w pracy  tej opis częs tych  
zmian  zawodu,  zjawisko dość  pow sz echn e  w pom yś l ­
nym przedwoj en nym okres ie  wśród  naszego  wychodź  
twa, które jak wiadomo nie przy jeżdżało zwykle z wy- 
rob ionemi  fachowemi  kwalifikacjami.  W tym wypadku 
uzyskanie  korzys tnej  pracy,  a nawet  bardzo  poważnego 
poparc ia  w zdobyciu  wyższego wyksz ta łcen ia  uła twione  
było przez  bl iższy kontakt  ze sp o łe c z e ń s t w e m  ame- 
rykańskiem.  Autor,  po przeżyc iu okresu  ost re j  nostalgj i  
za kra jem,  jes t  na dr o d ze  do us ta t kowania  się na 
te ren ie  am er yk ańs k im  i dojśc ia  na wyższy szczebe l  
społeczny.  Ale po m yś ln e  te  widoki  poświęca  na w e ­
zwanie organizującej  się polskiej  armj i  ochotnicze j  
Na s łużbie  ojczyzny  traci również  zdrowie  i szary 
jego, skromny żywot  inwalidzki  j es t  bu d u ją cy m  
pięknym prz yk ładem  p a t r jo ty zm uw ycho dź tw a  polskiego.

Godło „Via air m ail"  obra ł  dz ielny typ uś w ia do­
mionego Polaka,  p rzeds tawia jący  w swym opis ie  26- 
letniego pobytu w Ameryc e  c iekawy przykład ela

G rób N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r za  w W a rsza w ie



s tycznośc i  zawodowej.  Z osiągnię tego powodzenia  jes t  
dość  zadowolony.  Przyczyną  jego wyjazdu jes t  uc ieczka  
przed  wojsk iem rosy jsk iem —  można  go więc za l i ­
czyć do ostatniej  fali wychodźtwa pol i tycznego.

,,Sepn iczanka“ daje  nam miły, zwięź le  ujęty opis 
d ługoletniego pobytu w S ta na ch  Zjednoczonych .  N a ­
rażona  na wyzysk  w czas ie  swej podróży  z ma łym 
brac i szk ie m do s t a r szego  rodzeńs twa,  nas tępn ie  z a ­
prawiana  do twarde j  p racy jako ma ła  j eszcze  dz ie w­
czynka,  poniewierana  z powodu n ie zna jomośc i  j ęzyka j 
dochod zi  dzięki  wyt rwałe j dążnośc i  do nauki  do lep ­
szego  bytu,  zak ład a  porządną,  uś wi adom ioną  narodowo  
rodz inę  polską  i p racu je  wraz  z m ę ż e m  na wła sny m 
warsz tac ie  pracy.  Pr aca  pod godłem ,,H elena R obak'' 
nie jest  o p is em  warunków pracy zawodowej,  l ecz wy­
łącznie  pracy re l ig i jno-społecznej  w ra m a c h  Kościoła 
Narodowego.  Autorka wzbudza  za in te re sow anie  swoją 
szczerośc ią,  bez in te re sow noś c i ą ,  s i ln em i na m ię tn e m  
uc z u c ie m  nar odo we m,  d o c h o d z ą c e m  do fana tyzmu.

Sko mpl ikowany rysunek  j es t  god łe m  pracy  p r a c o ­
witego, roz są dne go  robotn ika  zam.  w S ta na ch  Z j e ­
dnoczonych ,  koc ha jącego  rodz inę  i kraj.  Przywiązany  
do kraju jes t  również ,,Ct>łop z N aw sia '', r zucony w

mło dy m wieku, bez żadnego  przygotowania ,  w obce 
ś rodowisko  amerykańsk ie .  Dorobi ł  s ię  energ ją  i wy­
trwałośc ią  lepszego  s tanowiska.  Odwiedz i ł  kraj wy­
zwolony  z radośc ią  w sercu  jak wielu innych,  ale 
zrazi ły go od m ie n n e  s tosunki  i nieco szors tk ie  t r ak ­
towanie na granicy przez  urzędników — objaw n ie ­
dos t a t ecznego  je szcze  przygotowania  młodych  wówczas  
kadr  adminis tracj i .  „C/Rop od  G ałańczy"  to 70-letni 
s tarzec ,  typ zacnego Polaka  społecznika , wzbud za ją ­
cego szacunek  pracą  swą i poważ ne m  t r ak towaniem 
życia. Inny jes t  charak te r  pamię tn ika  ,,E li“ z tegoż 
te renu  amerykańskiego.  Je s t t o  długi utwór  w ie rsz o­
wany,  opisujący szczegółowo różne  mniej  lub więcej 
wesołe  przygody emigracyjne j  doli. Rymy wprawdzie  
szwankują,  ale uderza  ła twość  wysłowienia,  ujmuje  
s zc ze ro ść  i naiwny humor .  ,,Caporal Sigism undo", r o ­
de m z Wilna, opowiada  barwnie  swoją nielega lną  
podr óż  do Ameryki .  Sch wyt an y  już na brzegu ulega 
deportacj i .  O becn ie  jes t  w Legji Cudzoziemskie j  w 
Afryce. Z przys łanego  f ragmentu przebi ja  żyłka l i te­
racka.  Nie radz imy powtarzania podobnie  awa ntu r ­
niczych przygód,  ale radz iby śm y widz ieć da lsze  opisy 
życia przeds ię b iorczego  autora.

W yją tk i  z p rac  K o n k u rso w y c h  im. *St. G a w ro ń sk ie g o
P on iże j  u m ie sz c z a m y  dwa f ragm en ty  z p racy  o d z n ac zo n e j  na 

k onkurs ie  im ien ia  p. G aw rońsk iego  pióra p J a n a  B ru s s a  p i s z ą ­
cego pod p se u d o n im e m  Heljan .

P. JAN BRUSS PRZESŁAŁ NAM SWĄ PRACĘ 
PRZY NASTĘPUJĄCYM LIŚCIE:

W jed n y m  z dz ienn ików s to łe c z n y c h  z n a la z łe m  p rzypadkow o 
w z m ia n k ę  o k o n k u rs ie  dla wychodźców.

Z a b ra łe m  s ię  do sk re ś le n ia  m ych  w sp o m n ie ń  z pobytu  w B e r ­
l in ie .

W yjechaw szy  bowiem  do N iem iec  jako  s z e sn a s to le tn i  chłopak ,  
p rz e b y w a łe m  ta m  p rz ez  25 la t  i z tego ty tu łu  u w u ż am  s ię  za 
w ychodźcę .

Ć w ierć  wiekowy pobyt  na  obczy źn ie  i ok re s  okropnej  zaw ie ­
ru ch y  św ia tow ej,  jak i  t a m  p rzeży w a łem ,  pozo s taw ił  ty le  w rażeń ,  
że  n ie ła tw e  j e s t  ieh  sz c ze g ó ło w e  op isan ie .

Moje w sp o m n ien ia  b ę d ą  z a te m  dosyć c h a o ty c z n e  i b e zp lan o w e,  
gdyż ażeb y  n a leży c ie  zo b razo w ać  dolę i n iedo lę  w ychodźcy,  jego', 
t ro sk i  o k aw a łe k  c h le b a  wśród  o b c eg o  i c zę s to  wrogiego o t o ­
czen ia ,  p o t r z e b a  czegoś  w ięce j,  an iżel i  myśli  s a m o u k a ,  k tó rego  
s k r o m n e  pióro n iez aw sz e  j e s t  z d o ln e m  w y raz ic ie lem  myśli 
i jego  pragnień .

Z d e c y d o w a łe m  s ię  jed n a k  na  s k r e ś l e n ie  m o ich  p rzeży ć  i sp o ­
s t r z e ż e ń  w tej  nadz ie i ,  że  p rzy czy n ią  s ię  one  c h o ćb y  od rob inę  
do go rę tszeg o  za jęc ia  s ię  lo sem  n a sz e j  E m igracj i  p rzez  cały 
Naród Polski.

W arszaw a  w l is to p a d z ie  1932 r.
H elja n .

PRZYCZYNY l PO W O D Y  EMIGRACJI

Z muszony koniecznośc ią  życiową zde cy dow a łem  się 
na wyjazd do zachodn ich  Niemiec .  Ta wioska rodz inna 
spokojna  i sielska,  czys to polska,  w której  tylko od

czasu do czasu  jako s t raszak,  pokazywali  się ża nd a rm  
i kominiarz,  nie miała już dla nas wszys tk ich chleba . 
G o s po da rz e  wiej scy zaopa trywal i  s ię już w maszyny 
do siewu i koszenia  zboża  i traw, a nawet do kopania 
kartofli  Wirówki gwizdały po wsiach,  gospos ie  mas ło  
robiły już maszynami .  Maneże  i maszyny do m łó c e ­
nia zboża,  umożliwia ły gos podarzowi  ukończenie  
robót  w gospodars tw ie  bez na jemnych robotników 
a wys ta rczy ła  zupe łnie po m oc  dzieci.  O zarobkach  
stałych,  t rudno  były myśleć ,  gdyż młodz i  gospoda rze  
ukończywszy własne  roboty,  szli na za ro be k  we wsi 
do tych,  którzy nie posiadal i  maszyn  lub dzieci  do 
pomocy.  Drogi bite i kolejki polne  ułatwiały z by t '  
p łodów rolnych,  oraz drobiu  i nabiału,  których chę t-  
nemi k on sum en ta m i  była ludność mias t  i cent rów 
przemysłowych.

Zre sz tą  byl iśmy wówczas  obywate lami  Rzeszy,  w 
szkole  nauczyl i śmy się choc iaż  sk romn ie  po ro z u m ie ­
wania  się w języku n iemieckim,  us t aw oda ws tw o so c ­
jalne było w N ie m czech  rozwinię te  jak mało gdzie w 
świecie- Kto rzeczywiśc ie  pragną ł  pracować ,  ł atwo 
znalaz ł  za t rudnien ie  i mógł  sobie  t rochę  grosza  zao­
szczędz ić .  Wobec  takich wiadomośc i  o możl iwośc iach 
za robków na zachodzie ,  a braku pracy na wsi,  w ę d ­
rówka na zachód Niem iec  objęła n iemal całą młodz ież  
wiejską.  Nawet  synowie gospodarzy  wyjeżdżal i ,  ażeby 
zarobić  grosza  na ubran ie  ślubne- i na wese le ,  a cóż 
dopiero  mia ł  począć  syn sk rom nego chałupnika.

Nie jest  to wyłączną  zas ługą Niemców,  że wieś p o ­
znańska  pos iada  zabudowan ia  m asyw ne  —  nie le-



Nr.  12 W I E Ś C I  Z P O L S K I Str.  9

Życie wychodźcy  polskiego w Kanadzie opisują trzy 
prace.  Autor u tworu pod god łem  „Rytro" to typowy 
emig ran t  z amators twa ,  ogromnie  ruchliwy; ma  pęd 
nietylko do wędrówki  i zmiany warunków,  ale również  
do  ksz ta łcen ia  się, rys niewątpl iwie dodatni .  „B nis 
R itter eon P rzy lip ta ” j es t  dość  wybitną  indywidual­
nością,  zdolny,  p rzeds ięb iorczy ,  gdyby nie kryzys z 
pewnośc ią  doszedł by  do dobrobytu .  Za jmują  go żywo 
sprawy spo łeczne  i więcej  mie jsca  im poświęca  niż 
o sob is t ym  przeżyciom.  „Queen S treet"  jes t  godłem 
pracy człowieka,  k tó remu życie c iężko się plecie.  Syn 
emigran ta ,  bez rodz iców wychowany,  nie skończył  
szkoły.  Przejścia-  oso bis te  pcha ją  go do wyjazdu.  Na 
emigrac ji  znaleść  sobie  mie jsca  nie może,  nie dziw 
że w pracy  tej jest  wiele goryczy.

Brazylja,  ten tak in t e resu jący  te ren  wychodżtwa 
naszego,  dała nam za ledwie  dwie prace.  P ie rwsza ,  o- 
pa t rzona  godłem „O guarany"  wyróżniona zos ta ła  m e ­
da lem. J e s t  to in te resujący,  z pewną  swadą  l i t eracką 
napisany obraz  życia rodziny  z inteligencji ,  która 
dzięki  pracy swej i względnie ła twym warunkom by­
towania w tym mło dym kraju dochodzi  do zamożnośc i  
i znaczenia  w miejscowej  kolonji,  w której  zaznacza

pianki,  — lecz zasługą ówczesne j  emigracj i  na zachód 
Niemiec.  Każdy z nas  wyjecha ł  z z a m ia re m  zbogacenia  
się, żył sk romn ie  w ś r ó ł  obcych  i o szczę dz a ł  każdy 
grosz,  ażeby  jakna jrychle j  powróc ić  do wioski  ro dz in ­
nej z pewnem doświad czeni em  i z a o sz częd zonym  gro­
szem,  tu kupić chudobę ,  albo ożenić się i u rządz ić  
go sp odar s tw o  wzorowe.  Nie wszys tk im for tuna sprzy ­
jała —- ale taki nakaz  mora lny  był  p ropagowany z 
góry —  t rzymać  się ziemi  ojców — za rab iać  i o sz ­
czędzać  wśród obcych,  lecz oszczędzony grosz  składać 
w bankach  ludowych w Poznańsk iem.

Chociaż  na wsi w poznańskiem  był brak zarobków 
i pracy,  to jednak  obszarn icy  i posiedz ic ie le  z iemscy  
zaczynal i  już sp rowadzać  robotn ików sezonowych z 
Galicji i Króles twa Polskiego,  zato młodz ież  polska 
z Wielkopolski  i P o m o r z a  z ża lem wyjeżdża ła  do 
Westfalj i ,  Nadrenj i  i na „ S a k s y 1'. Dwory polskie n ie ­
s te ty  nie dot rzymywały  kroku intensywnej  gospod arce  
dworów prusk ich .  Wielka część sfery z iemiańskiej  j e d ­
nos t ron nie  tylko wzorowała  się na junkrach  pruskich 
i to w obe jśc iu  i życiu, a nie umia ła  przyswoić  sobie 
równocześn ie  tego dopi lnowania  pracy i obcowania  z 
własnym lu dem oraz pożytecznośc i  z poglądów s o ­
cjalnych.

Oko pańskie  konia tuczy! Pięknie  to brzmi ,  lecz 
większość  polskich posiedziciel i  z iemskich ,  zwiedz iła  
n iemal  cały świat,  l ecz obawiała,  czy baga te l izowała  
ze tknąć się s z c z e rze  z ludem swej wioski .  Ekonomi,  
dyrek torzy,  rządcy  i pisarki  bez  nadzoru  właściciela 
rządzil i  fo rtunami .  A „ pa n ic z” taki lub „Jasny  P a n ” 
raz na rok za j rza ł  z zagranicy  do s iedziby  o j c ó w  
Główna rzecz  że wagony ze z b o ż e m  poszły,  a gotów-

się do da tn im  wpływ em kul turalnym.  Godne  uwagi 
wz ras ta jące  przywiązanie  do Brazylji  n iewykluczające  
byna jmniej  pa t r jo tyzmu polskiego,  oraz t rudność  rea- 
symilacj i  w Polsce ,  w której  doświadcza ją  znacznych 
trudnośc i mater ja lnych .  Dużo s ta rannie  ze br anych  fo- 
tografij  i lust ruje  op isywane egzotyczne  warunki  bytu. 
„W ychowanek Borow y” da ł  n am  krótkie ws po m nie n ie  
doli wychod źcy  w puszczy  brazyli jskiej .

Rysunek „Psa" jes t  go dłe m robotnika ,  który n ap i ­
sa ł  krótkie,  miłe,  nieco ubarwione  wyobraźnią  w s p o m ­
nienie z Argentyny.  Opi su j e  cha ra k te rys tyczne  w tym 
kraju ciągłe podróże  w poszukiwaniu pracy dorywczej ,  
n ieste ty  n iesta łe j .  Więcej  szczegółów z a rgentyńskiego 
te renu  zna jdujemy w pracy pod go dł em  „Polonia". 
Prócz  uwag o dorywczośc i  pracy są tam in te resu jące  
opisy wzajemnej  pomocy  Polaków współżyc ia  ich z 
wychodźcami ,  warunków pracy kobiet .  Autor jest  dość 
do br ym  obs e rw a to re m ,  i ma  wyrobione  poczuc ie  o- 
bywate lskie.

Z Urugwaju m am y krótki obrazek  pod godłem ,,Ka- 
ram ba", napisany  barwnie i z hu mo rem,  ale nie t rzy­
mający się ści ś le  te m a tu  konkursu. .

N asze  spr aw ozdanie  z konkursu  nie byłoby pełne,

kę przekazano  do Paryża lub Szwajcar ji .  Tak to nam 
mawial i  s tarzy go spo dar ze  małorolni ,  którzy rękami 
w łasnemi  uprawiali  zagony i podnosi l i  każdy kłos  na 
drodze  zna leziony,  Ale to wszys tko nie mogło  wys ta r ­
czyć. Przychodzi ło  płacić rozmai te  podatki;  poznanie 
s tosunków i życia na zachodzi e  Niemiec ,  potęgowało 
pęd do nauki i roze j rzen ia się choc iażby  w Niemczech  
W ówczesnych  wa runkach  przynos i ło to pewien  poży­
tek i korzyść  mate r ja lną  ca łemu społeczeńs twu.

Wszak robotn ik polski  j es t  u ro dzony m rolnikiem. On 
kocha  tą z iemię  i umie ją uprawiać,  bo inaczej  junk- 
rzy pruscy  zapewne nie byl iby go sprowadza li  do 
swych folwarków —  czego i dziś  n iechę tn ie  zan iechu- 
ją. P r zypo m in am  sobie  życie robotn ików przybywają­
cych z Galicji  do Poznańskiego .  Zapewne  b ieda  gnała 
ich również  za kawałk iem chleba .  Mówili p ięknym ję ­
zykiem polsk im,  ale ich wymagania  życiowe były m i ­
n imalne .  W jedne j wielkiej izbie na s łomie  poprzegra-  
dzane j  deskami ,  bez łóżek,  spali  wszyscy  razem,  wspó l ­
nie poszli  do kościółka  wiejskiego na nabożeńs two 
w niedzielę,  a po obiedz ie  muzyka  i t ańce  oraz  częs te 
bójki wieczorem.  Nieste ty mie jscowa ludność  sezonow-  
ców tych nie uważa ła  za braci  z krwi i kości,  w d o ­
datku miała  żal, że pracują  za tani pieniądz,  a mie jsc o­
wa młodzież  mus i  wyjeżdżać  do „Saksów."

Bez pracy n iema  kołaczy.  Słusznie ,  ale praca  po ­
winna być uregulowana  i obm y ś la n a  zawczasu.  W dw o ­
rach polskich każdy włodarz  i darmozjad ,  który pat- 
ryarcha lnym zwycza jem popros t u  s iedz ia ł  na łasce  
pana,  l ekcewarzył  robotników,  przy lada  okazji  p r z e ­
klinał,  porównywał  z b ło tem i bydlęc iem,  a w d o d a t ­
ku skory był  do rękoczynów.  Ta  ka tegor ja  ludzi ko-
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gd ybyśm y pom inąć  chciel i  kilka prac, k tórych  wpr aw ­
dzie n ie mo żna  było do konkursu włączyć  czy to z 
powodu przys łan ia  po us ta lon ym  te rmin ie ,  czy to z po­
wodu podpisan ia  pracy nazwisk iem wbrew pos tawio­
nym warunkom,  ale k tóre  n iemnie j  s tanowią mniej  
lub więcej  cenne  przyczynki do poznania  warunków 
bytu naszego  wychodźtwa.  P r a c  takich  pozakonkurso-  
wych m a m y  sześć ;  trzy z nich po cho dzą  z te renu  
f rancuskiego.  Autor  pierwszej  z nich,  zamieszka ły  w 
Bruay  en Artois,  nie dał  n am  wspomn ien ia  z pobytu 
swego na wychodztwie,  l ecz luźne uwagi,  n iemal  wy­
łącznie  poświęcone  miłości  Ojczyzny,  która zdaniem 
autora  jest  szczególną  c e c h ą  wy ch odźców polskich* 
Uczucia  jego mogą  wydawać  się nieco  zbyt  se n ty m e n ta l ­
ne, wz rusza ją  jednak  głębią  i gorącością,  wzbudza ją  
sz acune k  i rozrzewnienie .  W yc hod źca  zam.  w Sedanie ,  
autor  drugiej  pracy,  j es t  tak ws trzemięź l iwy i ostrożny,  
że niewiele m o ż e m y  się dowiedz ieć  o jego bycie,  wyglą­
da n am  jednak na dz ie lnego i zacnego  robotnika.  
Również  zacną  pracownicą  dom ow ą jest  mieszkanka  
C ha te a u  de Be rz ie re s  w Calvados .  Pra cuj e  ciężko i jak 
moż e  pomag a  rodz i com  w kraju wyżywić 6- ro r o d z e ń ­
stwa,  za co na leży się jej p rawdziwy szacunek  i uznanie.

pała przepa ść  pomiędzy  d w orem  i ludem pracującym, 
wszak młodz ież  ta chodzi ła  juź do szkoły i umia ła 
czy tać  —  nietylko ks iążkę  do nabożeńs twa.

Pi ecz on e  gołąbki s a m e  nie przylec ia ły  do gąbki 
i na zachodzie  Niemiec.  C hcąc  zarobić,  t rzeba  było ró w ­
nież harować ,  ale sy s t em  pracy  był  więcej  uregulowany,  
gospo da rka  in tensywnie jsza,  więcej  zm ech an izo w an a  
a nadewszys tko  mniej  ty ran izowania  robotnika .  Na ka­
prysy włodarza,  było komu poskarżyć  się. Tak opowia­
dano  powszechnie ,  więc nie dziw, że n ie jeden  wolał  
j echać  do lute rsk ich  Saksów,  aniżeli  p racować  u swoich.

Może jest  w tern t ro chę  przesady ,  a z drugiej  o b ­
szarnicy baga te lizowali  swe  obowiązki  spo łeczne .  Przy  
dobrych  chęc iach ,  pom o cy  organizacj i  spo łecznych ,  
ks ięży i właściciel i  napewno i wówczas  da łoby się 
n ie jedno  zmienić  i naprawić.  Bo nie wszyscy,  którzy 
wyjeżdżal i  wzacal i  do s t ron  rodzinnych ,  wielu z nich 
ginęło bezpowr ot n ie  dla naszego  narodu,  a jako r e n e ­
gaci byli  na jwiększemi  wrogami  Polaków,  czego sa m  
n ie jednokro tn ie  d oś w ia dc zył em  w czas ie  mojego  p o ­
bytu w Berlinie. . .

NA TERE NI E  WYCHODŹCZYM

. . .  We dwójkę  t rzeba  było w ciągu 10 godzin u s ­
tawić 16.000 kamieni  na wózkach ,  a były to przec ież  
świeże  p iaskowce,  p rzed  wypalen iem,  które przy n ie ­
os t rożnym  chwycie rozsypywały się. Jeże l i  człowiek 
w ciągu 10 godzin ustawi ł  8000 ceg ie ł  każdy,  to czuł  
faktycznie że sumiennie  zarobi ł  5 —  mk. za to. T rzeba  
bowiem było s tać  w postawie  pochyłej ,  p rasa  o g rz e ­
wana  była parą,  w przec iwnym razie p iasek  nie był ­
by się t rzymał ,  a cegły by łyby  ch ro powat e  i wogóle  
n iemożliwą  fabrykacja.  Napozór  była konst rukc ja  prasy

Polak z obwodu dyn abursk iego  da ł nam wspomnienie  
przeżyć  nie wychodźcy,  l ecz  żomierza .  Wspom nin a  z 
dum ą  s łużbę swoją w armji  ochotnicze j  i pragnie  „na 
pamięć  dz iec iom" pos iadać  wojskowe świadectwa.  
P o s t a r a m y  się mu dop omódz .

Wychodźca  z Argentyny,  który zwycza jem t am te j ­
szym  adresu  zamieszkan ia  n ie  podał ,  gdyż ko re sp on ­
denc ję  prowadzi  za poś redn ic tw em  Banku H o len d e r ­
skiego,  da ł nam prawdziwie za jmujący  opis niektórych 
typowych zjawisk życia w tym kraju.  Widocznie  d o ­
brym jest  rolnikiem,  d la tego  razi go n iedość  s ta ranna  
zdan iem jego gospodarka  właściciel i  z i emskich  w Ar­
gentynie,  a zwłaszcza  zaniedbywanie  roli i ek s t ens yw ­
na hodowla bydła,  bez  obór,  stajen,  bez zwykłej  w 
Po ls ce  t roski  o młody  przychówek.

Wychodźca  zam. w E rech im  w Brazylji  odpowiada  
krótko i węz łowato,  ze sm utn ym  hu m orem ,  na pytania 
konkursowe.  Ciężkie ma  życie,  t rudno  mu zarobić  na 
ch leb  dla rodziny,  bo przy jecha ł  już w kryzysowym 
okres ie  i pracu je  jedynie dorywczo.

Sta ra l i śmy się nie pominą ć  ani j ednej  z prac pr zy­
słanych,  aby choć  w ten sposó b  dowieść  au torom  jak 
da l ece  cen imy t rud  ich, jak bardzo  za in te r esowały  nas

bardzo  pros ta  a jednak  na funkc jonowanie  jej, sk ła d a ­
ło  się dużo i skompl ik owanych  drobiazgów.  Na robo t ­
nika ude rza ła  para  od prasy,  p iasek był  ciepły, na pa l ­
cach  mus ie l i śmy  mieć  gumy ochronne ,  gdyż bez tyc h­
że dom ie sz ka  wapna w cegle ob ie ra łaby  ciało na pa l ­
cach.  Cegły na leża ło  chwytać  del ikatnie,  tylko koń­
cami  palców, gdyż przy s i ln ie jszym chwycie  kamienie  
te rozsypywały się w pył. W pierwszych  dniach szło 
to bardzo  niezgrabnie,  dopiero  po kilku dniach nauki 
dochodzi ło  się do pewnej  wprawy.  W ie czorem nie 
było mo żna  nawet  nachyl ić  się, tak bolały krzyże, 
że w łóżku nie odw ażyłb ym  się przewróc ić,  tylko le­
ża łem jak kłoda. A palce s t raszn ie  bolały,  nie byłem 
kilka dni w s tan ie  sobie  sa m  chleba  krajać.  Nie po­
mogły m a s a ż  ani g imnas tyka  ani smar owa nie .  P ł a k a ­
ł e m  z bólu, gdy inni zasypial i .  Je d n a  tylko była-pocie-  
cha,  że wszyscy za t rudnien i  przy pras ie  takie katusze 
przechodzil i .  P r zewa żn a  część  rzuca ła  pracę  nie m ę ­
cząc  się,  bo t rudno  te p ie rwsze  dni inaczej  określ ić.  
S t a n ą ł e m  przed  a l te rna tywą —  wytrwać i zwyciężyć,  
czy s tchórzyć  i zb iedz?  Ambic ja  zwyciężyła,  krzyże 
przyzwyczai ły  się i pa lce przsta ły  bo leć a w końcu 
s ta łe m  się n iem al  maszyną ,  ale zawsze  kosztowało  
to potu,  bólu,  p łaczu i energj i  — jednak dopią łem 
swego.  Pra cow a l i ś m y  tam na dwie zmiany,  co dr u ­
gi tydzień nocą.  Nocna  praca  męczyła  jednakże  b a r ­
dziej niżeli  we dnie.  Okol ica  była bardzo  ładna,  
więc  rob i l i śmy wycieczki  do lasów. Is tniało tam 
również  Towarzys tw o g imnas tyczne  Sokół ,  k tórego 
z os ta łem cz łonkiem.  P rzyna leż en ie  do Sokoła  było 
ch lubą  i zyskiwało pochwały  s ta rszych  i dzi ś  z du m ą 
mo gę  powiedz ieć ,  że ws tąp ien ie  do gniazda  Sokolego 
zad ecyd ow ało  wpros t  o mojej  przyszłośc i.  W krótkim
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te b ezpo śr edn ie  opisy życia polsk iego na wychodztwie .  
Pragniemy,  aby zadz ierzgnię ty węze ł  współpracy  ze 
stu ki lkudziesięciu uczes tn ikami  konkursu nie urwał 
się, lecz t rwał  dalej  i p ros imy se rde czni e  o u t r zy m y ­
wanie  da lszych  s tosunków z nami.  Przeświadczeni  j e ­

s teśmy,  że wynik konkursu w pełni  odpowie  pos tawio­
nemu celowi —  bliższego  zapoznania  się wza jemnego 
spo łe czeń s tw a  polskiego w kroju i zagran icą  i w tym 
kierunku nadal  zam ie rz am y  pracować.

Kom itet F unduszu im. S t. Gawrońskiego.

Tratw y na C z e re m o s z u .

czas ie  zo s ta łe m se k re ta r z em  towarzys twa .  Byli t am 
również  ludzie starsi ,  którzy już zobaczyl i  s zm a t  św ia ­
ta, przyjeżdżal i  pre legenc i  z Berl ina z różnemi  wykła­
dami,  a ja sa m o u k  —  benja mi nek  ze wsi,  mu s ia łe m  
z n iemi obcować.  Nadchodz i ł  t e rmin  rocznicy  założenia 
gniazda,  który święcono uroczystą  akademją ,  ćwicze ­
n iami i t ańcami.  T rzeb a  było przygotować  s pr aw oz da­
nie z ca łoroczne j  dz ia ła lnośc i  Sokoła .  Ileż nocy nie 
spa łem,  ile spr awozd ań  czy t a ł em i m a ja czył em po- 
p r o s t u - Toć  na rocznicę  zapowiedz ia ł  przybycie  sam 
pr ezes  okręgowy oraz około 200 Sokołów z Berl ina.  
P o ra ź  p ie rwszy  z ob acz ył em  Sokolice.  Za s to łe m z a ­
rządu pośród wąsal i  z a s ia d łe m ja młokos.  Gdy przyszła 
kolejka na sprawozdanie  sekre ta rza ,  dygota łem ze s t r a ­
chu, czy też uda  się ten mój  debiut .  Spr awozd an ie  
czy t a łe m kilka razy dziennie,  więc by łem pewny s ie ­
bie, a gdy skończy łem odczytywanie  posypały się o- 
klaski za wzorowo Ijnapisane sprawozdanie .  Nie wi ­
dz iałem,  ani nic nie s łys za łem wokoło mnie.  Ale od tej 
chwili  uwzią łem się, że t rzeba  chc ieć  koniecznie,  a 
jednak można  dopiąć  celu.  Byłem na z jazdach  w B e r ­
linie, zobac zy łem  innych ludzi, ubranych  i wyksz ta ł ­
conych,  którzy jednak  do mnie mówili  „Druhu" więc 
też rychło znikły p ierwsze  uprzedzenia .  Z abr a łe m  się 
do czy tania książek z bibl joteki  towarzystwa ,  a z c z a ­
s e m  zaczą łem posyłać  s k ro m n e  sp rawozdania  do Z a ­
rządu  Okręgu  Sokołów,  komunika ty zar ządu  do Dzien­
nika Berl ińsk iego oraz  do organu  „ S okół ” w P o z n a ­
niu. Z a p r e n u m e r o w a łe m  sobie  „O r ę d o w n ik a ” z P o z ­
nania,  gniazdo  sokole abonowało  tygodnik „P raca"  
z Poznania  i Dziennik Berl iński .  P o z a t e m  każdy n ie o­
mal abonował  gazetę z tej dz ie lnicy Polski  z której 
pochodzi ł .  W niedz ie lę  toczyły się in t e resu jące  dy­

skusje.  Jako sek re ta rz  Sokoła ,  mia łem  moż noś ć  pr zy­
s łuchiwania  się tym d eba tom  i b ran ia  w nich udziału,  
mi mo mego młodego wieku.

Tu naby łem pewnośc i  siebie,  że niekoniecznie  
t r zeba  mieć  poza sobą  szkoły  i wykształcenie,  

ażeby  dopiąć  czegoś i zos tać  cz łowiekiem.  S łysz a łem 
to na zebran iach ,  więc pos tanowi łe m sobie,  pomimo 
ciężkiej  p racy  f izycznej i obowiązków względem ro ­
dziców, s ta rać  się dogonić to, czego ojciec dać mi 
nie mógł.  S zu ka łem na każdym kroku oświaty.  Kole­
dzy częs to  i później nawet  opowiada li  o zabawach  
niedz ielnych i t ańcach ,  które sporo  grosza kosz towa­
ły. Wola łem książki,  gazety i wycieczki ,  o raz po s i e d z e ­
nia. Bibljoteki  stały się mo jemi  zabawami .  I nie po­
ża łowałem tego.

Szczególną  wdz ięcznoś ć  z a cho w a łem  dla Sokoła,  
który wskazał  mi drogi do nauki.  Zresz tą  Sokolstwo 
ma na wychodztwie  spe c ja lne  zasługi,  S ta ło  ono zaw­
sze  ponad innemi organizac jami .  W Sokole gr om adz i ­
ła się na jgorę t sza  młodz ież  wyjeżdża jąca  na zachód 
Niemiec.  T a m  były wszys tk ie  stany zastąpione ,  a by­
li tylko druhowie .  Po d  każdym wzglę dem umiała też 
organizacja ta p rześc ignąć  i wyprzedz ić  s to war zys ze ­
nia już is tniejące.  Była zbyt  ruchl iwa  i przewidująca,  
dzięki  Sokols twu w N ie m czech  uratowano tys iące  
młodz ieży polskiej ,  która byłaby u tonę ła  w morzu 
germa ńsk im .  Zapisawszy  się na cz łonka  Sokoła  w Nie- 
der lehmie ,  poz os ta łe m  nim aż do powrotu na s ta łe  do 
wolnej  Polski .  W Sokole  była dosko na ła  szkoła do 
szkolen ia  cha rak te rów  w ust roju ba rd zo  de m o k ra ty c z ­
nym.  i na rodowym.  Zdrowy duch panował  w zdrowym 
ciele.  To pozos tan ie  chwalebn ą  zasługą  Sokoła  na e- 
migracji ,
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P i ę c d z i e s i ę c i o  l e c i e  W ł .  L .  A  n c z y c a .
Rok 1933 nazwal i śmy już k iedyś rok iem jub i leuszo­

wym.  O b o k  wielkich wodzów i boha te r ów  naszych  
nie możem y pom inąć  zas ług  sk rom nego  dz ia łacza  n a ­
rodowego,  którego energja,  pracowi tość ,  talent ,  p rzez  
długie lata budz iły z m a ra z m u  i uśp ien ia  szerokie  
rz e sz e  naszego  narodu .

J e s t  n im Władys ław Ludwik Anczyc.
Poe ta ,  piosenkarz,  dz iennikarz ,  historyk,  komedjo-  

pisarz,  reżyser ,  pop ularyza tor  nauk  przyrodniczych ,  
redaktor ,  a p rz ed ew sz y s t k ie m  twórca l i t eratury dla 
ludu, Anczyc przez długie lata kojarzy ł  czys to  r o m a n ­
tyczne  usposobien ie  z prak tyczno  narodową dz ia ła l ­
nością.

Jego l i te ra tura dźwięczy wiarą i energją,  żo łn ie r ­
ską brawurą.  Jego  pieśni ,  m a r s z e  i pobudki  burzą  
krew i budzą  wiarę w zwycięstwo.  J ego  „Kościuszko 
pod R a c ła w ic a m i”, budzi  wiarę w lud, w jego siłę 
i p rzywiązanie  do Ojczyzny.  Do ludu przemawia ,  g a r ­
nie się,  wyprowadz a  go nietylko na scenę ,  ale i na 
a r enę  narodo wego  życia.  Gdy po upadku powstan ia  
s tyczniowego większość  narodu  pogrąża  się w rozpa ­
czy, Anczyc rozwija energ iczną dzia ła lność .

Przeświadczony,  że żaden  wysi łek narodowy nie m o ­
że dać pomyślnego  wyniku,  dopóki  w szeregi  nie wstąpi

ca łą  swą m asą  ch łop  polski,  zab ie ra  się do oświaty 
ludu.

Gdy inni deba tują ,  on idzie z książką,  p i sme m,  s z tu­
ką teat ra lną  między lud; nie zapomina  o młodzieży,  
bo z niej wyróść  ma  pokolenie,  k tóre  o Polskę  b ę ­
dzie walczyło.

Czy to będz ie  „Robinson  Kruzoe* w t łumaczeniu  
Anczyca,  czy „Dzieje Polski  w 24 ob razach" ,  czy s z e ­
reg sztuk takich jak, „Emigrac ja c h ł o p s k a ”, „Chłopi  
a ry s t ok rac i” , „Łobzowianie" czy „Tyr t e u sz " , c z y  niezl i ­
czone  artykuły,  wszędz ie  widz imy tę tno talentu,  u m i ­
łowanie  człowieka,  obronę  jego godnośc i ,  wysoki po­
z iom mora lny,  t e m p e ra m e n t ,  k tórym podbija ł  wielkich 
i maluczkich.

Mimo p ięćdziesięciu  lat, które ubiegły od czasu  je ­
go śmierc i ,  większość  dzieł  Anczyca nie s t raci ła  na 
swojej  świeżości  i budzić  mo że  za in te re sowanie  wi­
dzów, czy czytelników.

Byli więksi  od niego w Po ls ce  p i sa rze  i dz ia łacze ,  
ale bodaj  żaden  nie zużył  tyle energji ,  nie wyzyskał  
p r zy rodzonego talentu tak, jak właśn ie  Anczyc —  na 
pożytek współobywate l i  i swego Narodu.

Władys ław Ludwik Anczyc do br ze  zas łużył  się Oj ­
czyźnie.

K. WARCHAŁOWSKI.

D w ie
Amazonka  i jej dopływy obfitują w o lbrzymie  płazy 

jak kajmany i krokodyle.  S tworzenia  te, mim o o lbrzy­
miej siły nie są napast l iwe;  ludność  boi się ich je d ­
nak panicznie ,  g łównie z powodu ich odraża jącego  
wyglądu.  P a s ą d z a n e  są  one  o zupe łny brak jak ichkol ­
wiek uczuć  —  tak jednak  nie jest .  Is tnieje uczucie,  
które gnieździ  się w se rcu  nawet tych okropnych po­
tworów —  jest  to uczuc ie  przywiązania  do potom stwa 
u matki .

P łazy  te rozm naża ją  się za po mocą  jaj: sa mi ca  zno­
si je do dołków, które wykopuje  na wyższych p iaszczy­
s tych brzegach  rzeki,  w mie js cach  wystawionych na 
dz ia łan ie  promieni  s łone cznyc h  a ukrytych pomiędzy  
zaroślami .  Ja j  tych sk łada  samica  od 30 do 60-ciu; 
są one  większe t ro chę  od indyczych i wyróżniają się 
ch rop aw ą i jakby pergaminową skórą,  uginającą się 
pod nac isk iem palca.  Po z łożeniu jajek, s am ica  s tara 
się z am askow ać  gniazdo,  udeptu jąc  z iemię  wokoło 
i pokrywając l iśćmi  i ga łązkami;  s am a  obiera  sobie 
pos te runek  w pobłiżu,  w wodzie,  skąd  nie odda la się

m a tk i
przez  cały czas  lęgu, a takując  z furją każde s tw o rz e ­
nie, które boda j  n ie chcący  zbliży się do gniazda.

J as zczu ry  te pos iada ją słaby wzrok,  ale zato n ie ­
zwykle rozwinię ty słuch.  Częs tok roć  gniazdo sa m o  nie 
jes t  widoczne  z rzeki,  a le  wystarczy  odgłos  kroków, 
uchylanych  gałęzi,  sze les t  t rzciny,  aby obudzić  czu j ­
ność  samicy,  Najdraż l iwsza jes t  j ednak ona na c h a r a ­
k te rys tyczny chrobot,  jaki sprawia ją poc ie rane  o s ie ­
bie jaja. Wyzyskują to Indjanie gdy szuka ją  tych 
gniazd,  dla zdobycia  jaj, k tóre  uchodzą  u nich za 
przysmak.  W tym celu w czas ie  lęgu, udają  się na 
zarośn ię ty  brzeg  rzeki ,  gdzie spo dz iewać  się mogą 
gniazda i ukrywszy  się w b ezp ieczn em  mie jscu  za zwalo­
nym pniem drzewa,  zaczynają  poc ie rać  o s ieb ie  dwa kr o ­
kodyle jaja, przygotowane zawczasu.  Sa m ic a  w p rzek o­
naniu,  że to dobr an o  się do jej gniazda,  rzuca się całym 
pę d e m  na jego obronę  i w ten sposó b  odkrywa myśl iwym 
jego mie jsce.  Ind janie zasypują zwierzę  s t rza łami,  m i e ­
rząc pod łopatki  przednie ,  n ieos łonię te  łuskami .  Po  
zabiciu samicy,  rozkopują  gniazdo i wybiera ją  jaja.
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N,a  p o lsk ie m  w y b rze żu  L a ta rn ia  m o rsk a  w R o zew ie

Pewnego ch łodnego poranku,  przy niskich wodach,  
t rzy łodzie  indyjskie przybi ły do rozległej  plaży na 
rzece  Ukayali ,  dopływu Amazonki ;  z łodzi  tych wysko­
czyło kilku s ta rszych  Indjan, za nimi zaczęły  się wy­
dobywać  kobiety i dzieci .  Był to czas sadzenia  mani,  
z iemnych orzeszków,  nazywanych u nas chińskiemi .  Po 
dłuższych  namy sła ch  i obraniu mie jsca,  kobiety z a ­
częły sadzenie ,  rob iąc  rę k o m a  o twory w ziemi,  które 
po wrzuceniu  ziarna,  zadeptywały  nogami .  Mężczyźni- 
wziąwszy  łuki, udali  się w pobl i skie  zaroś la  w po sz u­
kiwaniu zwierzyny,  nie przys toi  im bowiem inna p ra ­
ca jak polowanie  i rybołówstwo.  Dzieci  rozbiegły się 
po plaży; n iek tóre  wydobyły się na szkarpę  w y b rz e ­
ża s tałego,  gdzie mogły napotkać  na gniazda  ptaków 
krzaki  maranjonu ,  da jące  soc zys te  owoce.

Trwało  to parę  godzin.  S łońce  było wys ok o ;  złoci ło 
ono rzekę,  obrzeża  i wierzchołki  drzew,  ukazującego  
się w oddali  lasu,  p ie szcząc  łagodnem i  swe mi  p r o m i e ­
niami gr om adkę  pracujących  kobiet  i dokazujące  dzieci.  
Wszyscy  mieli  wesołe  twarze  i śm ie ch  radosn y  ro z ­
lega ł  się wokoło.  Ludzie natury,  żyjący bez troski,  
tej zm ory  człowieka  białego,  oddawal i  się ca ł em  sw em  
je s te s tw e m  rozkoszy chwili  b ieżącej ;  p r ze sz łoś ć  b o ­
wiem istniała dla nich od dnia os ta tniego połowu lub 
polowania ,  p rzysz łość  nie prz ekracza ła  w ich pojęciu

dnia ju trzej szego.
Wtem,  ciszę pogodnego dnia,  lekki rozgwar radośc i  

szczęśl iwych  mi eszkańców puszczy,  p rzerwa ł  ryk ro z ­
wśc ieczone go krokodyla.  Od d łuższego  czasu,  w ujściu 
rzeczki ,  toczące j  swe wody z roz ległych lasów, poprzez  
za lewne  hasz cze  i p iaszczys te  plaże,  można  było za­
uważyć o lbrzymi  cień pogrążonego w wodzie p ł a z a - 
nad  wodą  widać było jedynie wysta jące  ponad sklepioną 
nisko czaszką  oczy i nozdrza  na końcu paszczy.  Była 
to sa mi ca  pi lnująca gniazda,  po łożonego o ki lkanaśc ie  
kroków od brzegu  szkarpy,  między  krzakami.  Potężnym 
rzu tem n iezgrabnego  cielska,  zwierzę  w oka mgnien iu  
wydos ta ło  się na piasek,  rozpryskują c  wodę  na roz le ­
wisku. Krokodyl  pędzi ł  z wygiętym ogonem do góry, 
co jest  u niego znam ieni em  niezwykłego rozdrażnien ia .

Kobiety porzuci ły sadzenie ,  rozległy się okrzyki i 
nawoływania dzieciarni .  Najmłodsza  z matek,  może  
szesnas to le tn ia ,  sa m a  dziecko  nieledwie,  k rzyknęła  
parę razy na swoją poc iechę,  która jej zniknęła z oczu 
Nie było odpowiedz i,  ale przeczuc ie  matk i wskaza ło 
k ie ru nek ;  rzuciła się ona w s t ronę  haszczy  z s z y b ­
kością sarny.  Z puszczonego podoł kazapask i ,  posypa ły  
się nasiona  ; nim krokodyl  dos ta ł  się na szkarpę ,  którą 
mus ia ł  ob iec  ukosem,  była już na niej, czep ia jąc się 
gałęzi  i pnączy.  Na małe j  po lance  widać było rozko
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P o ś w ię c e n ie  p o r t u  G d y ń s k i e g o
Mimo że por t  w Gdyni funkc jonuje  już od szeregu  

lat nie był  on dotyc hczas  oficjalnie otwarty.
Dopiero  w os ta tn ich  tygodniach  ukończony zosta ł  

pierwszy zasadniczy  e tap rozbudowy portu,  według 
uchwalonego  projektu.

8 grudnia odbyła  się wielka uro czys tość  pośw ię­
cenia portu Gdyńskiego.

O godz  10.15 przybył  z Warszawy spec ja lny  pociąg 
z pr zeds tawic ie lami  rządu,  sfer gos podarczych  i prasy.  
Wśród  przybyłych znajdowali  się; min is t e r  p rzemysłu  
i handlu  dr. Ferdyna nd Zarzycki ,  reprezentu jący  P. 
P rezyd ent a  Rzeczypospol i te j  oraz minist rowie : Beck, 
Kaliński,  Nakoniecznikow-Klukowski ,  Zawadzki  oraz 
min is te r  Papee .

Wśród  przybyłych  zna jdowali  sie również konsulo- 
wie Francji ,  Szwecj i ,  Norwegji ,  Łotwy i Estonji .

Po odeb ran iu  rapor tu od dowódcy kompanj i  h o n o ro ­
wej i p rze jściu przed  jej fron tem,  p. min.  Zarzycki  
wszedł  do gma ch u nowowybudowanego dworca  m o r ­
skiego.

Dyrektor  urzędu  morsk iego  Łęgowski  wygłosi ł  p r z e ­
mówienie,  w k tóre m zwróci ł  się do p. min. Z arzy c­
kiego z prośbą,  aby zechc i a ł  w imieniu P. Pr ezyd ent a  
Rzpli tej  p rzec iąć  sym bol iczną  ws tęgę i oddać  dworzec  
morsk i  do użytku.

Min. Zarzycki  dokonał  p rzec ięcia  wstęgi ,  poc zem 
orkies t ra  odegra ła  hymn narodowy.

P. min. Zarzycki  wygłosi ł  nas tępn ie  obsze rne  prze ­
mówienie,  w k tórem m. i. powiedział ,  co następuje;

„Na gołych p iask ac h  n ad m o rsk ic h  wybrany  w m ie jsc u  b a rd zo  
s z c zę ś l iw em  zo s ta ł  po r t  gdyński z b udow any  w n ie sp e łn a  10 lat 
i w sposób  b a rd zo  so l idny  i co n a jw aż n ie jsz a  w sposób  b a rdzo  
celowy. S p ra w n o ść  te c h n ic z n a  p r z e ła d u n k u  s to i  na  n iezwykle  
wysokim poz iom ie,  a jeże l i  d o d a m y  do tego, że  i op ła ty  za 
w y k o rzy s tan ie  po r tu  i u rz ą d z e ń ,  t. j. sk ład ó w  i dźwigów nie  są  
wygórowane, to s tw ie rd z ić  m usim y,  że  z b u d o w al iśm y  i po s ia ­
dam y p ie rw szo rz ę d n y  m orsk i  a p a r a t  p rze ładunkow y.

„W arto  p rzy p o m n ieć ,  ż e  na  ty ch  p rz e sz ło  9 kim. z a b u d o w a ­
n ych  n a d b rz e ż y  stoi 120. 788 m .2 w n o w o c ze sn y c h  m ag a zy n a c h  
i sk ła d a c h  portowych, o b s łu g iw an y ch  p rzez  u rz ą d z e n ia  p r z e ł a ­
dunkow e,  k tó re m i  poch lub ić  s ię  m ogą  tylko n a jw ięk sze  porty 
na  św iec ie .  w a r to  t eż  w sp o m n ie ć  o 150 kim torów kolejowych, 
p ie rw szo rz ę d n y ch  u r z ą d z e n ia c h  dla p rz e ła d u n k u  węgla,  jako  
p o d s ta w a ch  p rz e ład u n k ó w  w Gdyni. N a s tę p n ie  o p anow any  jes t  już 
z u p e łn ie  odbiór baw ełny ,  n a jb a rd z ie j  now o czesn y  i d ru g a  co do 
wielkości  w św iec ie  ch łodn ia  portowa, w ie lk ie  sk łady  p rz e m y ­
s łu  prze tw órczego ,  jak  ł u s z c z a r n ia  ryżu  i O le ja rn ia  G dyńska ,  
po r t  ryback i  o raz  zak ład y  p rz e m y s łu  rybnego ,  w raz  z h a lą  i 
c h ło d n ią  rybną ,  z u r z ą d z e n ia m i  p rz e ła d u n k o w e m i  dla m asow ego  
e k sp o r tu  d rzew a  i w re sz c ie  św ieże  u r z ą d z e n ia  s t re fy  w o ln o c ło ­
wej. O to  w wielkim sk róc ie  to, co dziś , w p ię tn a s to le c ie  n ie p o ­
d leg łośc i  pań s tw a  polskiego potraf i l iśmy p rzygo tow ać  do pe łnego  
uży tku .

„Ale po rt  gdyński,  to n ie ty lko  n a d b rz e ż e ,  b aseny ,  dźwignie- 
m agazyny  i fabryki.  Z p o r tem  gdyńsk im  śc iś le  zw iąz an a  je s t  
n a sz a  żeg luga  m orska  i h a n d e l  morski .  T rzy  po lsk ie  to w a rzy ­
s tw a  o b s łu g u ją  sw ojem i l in jam i porty  ba łtyck ie ,  zach o d n io  e u ­
ro p e jsk ie  i S tan ó w  Zjed . Am. P ó łn o c n e j .

pane  gniazdo krokodyle,  i pędz ąc ą  g rom adk ę  m yś l i ­
wych i dzieci ,  którzy usłyszawszy  ryk rzucil i  s ię do 
ucieczki .  O kilka kroków od gniazda,  leżała  ma ła  
dz iewczynka,  n iespe łna  trzyletnia,  potknę ła  się ona uc ie ­
kając,  a t e raz  nie mogła w y g r a m o l i ć ‘się z kłębu p o '  
p lą tanego zielska.  Sa m ic a  nadbiega ła  z drugie j  s t ro n y ’ 
J e s z c z e  chwila i dz iecko zos tan ie  poża r t e  lub s t r a t o ­
wane .  M a tk a  z rozumi a ł a  n ie bezp ieczeńs tw o ; nie ma 
czasu nachyla ć  się nad m a leń s tw em ,  zginę łyby obie- 
J e d n y m  s u s e m  p rz e s a d z a  dz iecko  i gn iazdo  i rzuca 
się  wpros t  w paszczę  nad biega jącego  potwora.  Z a ­
kot łowało  s i ę ; krokodyl  schwyci ł  n ieszczęś l iwą  po­
wyżej  kolan i z g łuchym rykiem par ł  naprzód  do 
gniazda  pomścić  swoje  po tomstwo.

W tej s t raszne j  chwili ,  Indjanka,  zwisa jąc  połową 
ciała z paszczy  krokodyla,  os ta tn im wys i łk iem świa­
domo śc i ,  czepia ła  się konwulsy jnie krzaków, traw, pn ą ­
czy, przez  które  wlókł  ją krokodyl ,  by pow st rzymać  
pęd zwierza,  który widocznie  t raci ł  na szybkości .  Kro­
kodyl  był  już przy gnieźdz ie ,  gdy dz iecko  podnios ło  
się i b iec  zaczęło  co sił, w kie runku t łoczących  się 
pod krzakami  ludzi.  Mętnie jącemi  już ź ren icami ,  uj­
rzała to matka i dobywając  ostatnich sił  k rzyknęła  —  
ratujcie dziecko!

Ale myśliwi już oprzytomniel i ;  pę d e m  okrążal i  po

przez krzaki polankę,  napina jąc  łuki i, nim oszołomiony 
krzykiem krokodyl ,  który przywar ł  p ie rs iami  do n a ­
dw yrężonego gniazda,  miał  czas rzucić się do ataku, 
sz eś ć  s t rza ł  z dwóch s tron,  świsnęło w powiet rzu;  za 
nimi drugie  sześć ,  wpi jając się gro tami  w n ieos łonię te  
słabizny pach.

Krokodyl  rykną ł  g łucho i z aczą ł  gwałtownie po ru ­
szać  po twornemi  szczęka mi  aby się : pozbyć ciała, 
które go dławiło.  Śmi er te ln i e  raniony,  b luzga jąc krwią, 
rzuc ił  się w kierunku napastników,  bijąc z wśc iek ło ś­
cią na prawo i lewo ogonem i nie zw raca jąc  już uwa­
gi na leżącą  bez zmysłów kobietę.  S trzały świsnę ły 
znowu, kilka odbi ło się od pancerza,  parę jednak u t­
kwiło znowu w jego cielsku.  Krokodyl  z robiwszy  koło, 
p rzywar ł  znowu do gniazda;  z paszczy  chlus ta ła  krew, 
otwiera ł ją  raz po raz i zwiera ł  ze z łowrogim sz c z ę ­
k iem s t r asznych  kłów, ale już nie rusza ł  się z miej 
sca  aż wyzioną ł  du cha .

P o z n a ł e m  tę kobie tę  po cz te re ch  la tach.  Kuraka,  
wódz  p lemie nia  opowiada ł  mi wypadek ,  a ona śmia ła  
się wesoło ,  tuląc do s ieb ie  spor ą  już dz iewczynkę.  
Kulała silnie; na obu ud ach  mia ła  okropne  blizny, kilka 
m nie j szy ch  na rękach .

Zapy ta łe m  Kuraki,  jak się nazywa.
—  lap una-caa  —  Lilja Wodna  — po indyjsku.
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„O sobno  podkreś l ić  m uszę ,  ż e  wyjątkowo d o d a tn ie  s t ro n y  
p o r tu  gdyńskiego, wysoka w a r to ść  i sp raw n o ść  t e c h n ic z n a ,  t a ­
niość, dogodne  po łożen ie ,  w ie lka  ilość b e z p o ś re d n ic h  p o łąc ze ń  
okrę tow ych ,  dogodne  taryfy ko le jow e  i t. p. sprawiły ,  że  Gdynia  
s t a je  s ię  coraz  b a rd z ie j  pow ażnym  p o r te m  t ranzy tow ym .

Na p ie rw szy m  m ie j s c u  stoi tu  C zech o s ło w ac ja ,  k tórej duża  
p rę żn o ść  h an d lu w a  z az n a c z y ła  s ię  w y raźn ie  w w ykorzystan iu  
po r tu  gdyńsk iego  dla to w aró w  ek sp o r to w an y c h , ja k  im p o r to w an y ch  
p rz e z  G dyn ię  (d rzewo, wyroby szk lane ,  ż e lazn e ,  po rce lan o w e,  rudy, 
fosforyty, b a w e łn a  i t. p,). Na. d ru g iem  m ie jscu  w ym ien ić  t r z e b a  
R u m u n ję ,  k tó ra  p rz e z  G dyn ię  wywozi sw e  jaja ,  zboże ,  k u k u ry ­
dzę.  owoce, wino i t. p., a przywozi  ś ledz ie ,  a r ty k u ły  kolonjalne.  
a o s ta tn io  n a w e t  sam o ch o d y  ze  St. Z jednoczonych  Ameryki Pół, 
Rozwija  s ię  t e ż  coraz  w ięcej  t r a n z y t  tow arów  sow ieck ich  p rz ez  
Gdynię.  N aw iązyw an ie  p rz ez  Sowiety  coraz  n o rm a ln ie jsz y ch  s to ­
sunków  h and low ych  z całym  sze re g iem  krajów, a o s ta tn io  ze  
S ta n a m i  Zjedn.,  n iew ątp l iw ie  w zm ocn i  t r a n z y t  tow arów  so w ie c ­
k ich  p rz ez  G dyn ię  i p rz y sz ło ść  Gdyni,  jako  p o r tu  t r e n z y to w e-  
g°-

I tu n iew ątp l iw ie  j e s te śm y  dop iero  na  progu rozwoju.
„Równolegle  ze  św ie tnym  rozw ojem  p or tu  gdyńsk iego  o b s e r ­

w ujem y  n ad zw y cza jn y  rozwój m. Gdyni, k tó ra  s tan o w i  b e z p o ­
ś re d n ie  p o p a rc ie  dla  portu .  L icha  w ioska,  l ic ząca  w roku  1913, 
a tu ż  p rz e d  wojną z a led w ie  zgórą  300 m ieszkańców ,  p o dsko­
czy ła  już  w r. 1923 do l iczby  zgórą  3.000 ludnośe i.  W idzim y t e ­
dy w z ro s t  10-krotny. To sa m o  te m p o  u t r z y m u je  s ię  da le j .  Bo 
po da lszy ch  10 l a ta c h  Gdynia  l iczy d u ż o  p o n ad  30.000 ludności-

W szystko  p rz e m a w ia  za  tem , że  n a s t ę p n e  10-lec ie  posun ie  G dy­
nię do m ias t ,  l iczących  już  se tk i  tysięcy  m ieszkańców .

Po przemówieniu  min. Zarzyckiego  zabra ł  głos dyr.  
R um m el  w imieniu sfer  gospodarczych  Gdyni,  p o ­
czem J. E. ks. b iskup Okoniewski  dokonał  p o św ię ce ­
nia dworca  morsk iego  i portu.

Wszyscy obecni  udali  się nas tępnie  do nowowybu-  
dowanych  hal Towarowych Tow. War ta  i aukcji ow o­
cowych,  gdzie odbyła  się uroczys toś ć  o twarcia nowych 
budynków.

Zkolei  udano  się do nowow ybudowanych  ma ga zy­
nów „ P a n t a r e i ” gdzie min.  Zarzycki  dokonał  u roczy­
stego aktu o twarc ia  tych magazynów i wreszc ie  do 
st refy wolnoc łowej portu gdyńskiego.

Po o twarc iu strefy wolnoc łowej udali  się obecni  
do szkoły morskie j ,  gdzie wys łuchano  mszy  świętej,  
ce leb rowanej  p rzez  J. E. ks. biskupa Okoniewskiego.  
Po  mszy  odbył  się obchód dorocznego  święta szkoły 
morskiej .  Po  ob chodz ie  przyjezdni  spożyli  śniadanie,  
poczem udali  się na ul. Świę to jańską ,  gdzie p. min. 
Zarzycki  u roczyśc ie  ods łoni ł  p łaskorzeźbę  Stefana  Ż e ­
romskiego ,  u fundowaną  przez  dz iennikarzy gdyńskich

S ta te k  p a sa ż e r sk i  „Gdynia".
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P o lon j  a z a g r a n i c z n a
Wzruszający przejaw przywiązania do 

Ojczyzny matki.

Niezwykle  wz rusza j ącym prze jawem przywiązania do 
t radycyj  polskich  i pamięci  o dalekiej  Ojczyźnie  swej 
matki  j est  l ist  min is t ra  oświaty republ iki  połudn.-  
amerykańskie j  Costa-Rica ,  p. Te o d o ra  P icado  M icha l ­
skiego do rek tora Uniw. Jagie l lońsk iego w Krakowie,  
wys tosowany w języku polskim w nast .  b rzmieniu:

S a n  J o s e ,  25 p a ź d z ie rn ik a  1933.

Secretaria de Education Publica. Republica de 
Costa Rica.

Wielmożny Pan  Rektor  Uniwersy te tu  w Krakowie.
Wielce Szanowny Panie Rektorze!

Mam zaszczyt  p rzes łać  Sz. Pa nu  4 egzempl arze  
ks iążek zaty tu łowanych:  „Lecciones  de Grama t ica
Caste l lana ,  de Napoleon  O u e s a d a ” i „E le m en to s  de 
Gramat ica  Cas te l lana ,  por Car los  Gagini",  p rosząc  
Sz.  Pana,  aby raczył  of iarować te książki  profesorowi  
l i te ra tury h i szpańskie j  — jeden  egzem pla rz  każdej  
książki  i zostawić  dwie dla bibl joteki  uniwersyteckiej .

Bardzo  wdzięczny  będę  Sz. Panu,  gdybym mógł  za 
jego po średn ic tw em  wejść w s tosunki z p ro fe so re m  
l i t eratury h iszpańskiej .  Ja również  jes tem pro fe so re m  
i z p rzy jemnośc ią  m ógł bym przes łać  dzieła,  jeżeli  
t akowe in te resu ją  profesorstwo.

J e s t e m  Po lak ie m ze s t rony Matki  i z p rawdziwą 
rozkoszą  chcę  służyć  Sz. Pan u  we wszys tk iem,  co 
mogę  w pozycji ,  którą zajmuję  obecn ie  jako min is ter  
oświaty.

Zos ta nę  wielce obowiązanym Sz. Panu,  gdyby mi 
przys ła ł  p rospekty  i p rogramy Un iwersy te tu  w Kra 
kowie.

Z a ł ączam  wyrazy sz acunku  i poważania.

T e o d o ro  P icado  Michalski  
Minister  Oświaty.

Rektor  Uniwersy te tu  Jag ie l lońskiego  odpisa ł  p. mini ­
s t rowi z podz iękowaniem,  przesy ła jąc  szereg  publikacyj  
Un iwersy te tu  i kończąc  w te słowa:

Dziękując se rd e c z n ie  P a n u  Minist rowi za sen ty m en t  
dla Ojczyzny  i Rodaków Jego  Matki,  p ragną łbym,  aby 
zadz ierżgnię ty przez  Pa na  Minist ra kontakt  między  
nami  nabra ł  cech  t rwałośc i  i p rzyczynił  się do wza- 
jamnego zbl iżenia i wymiany myśli .

S łu żąc  bardzo  chę tn ie  wsze lk iemi  Pa n u  Ministrowi 
po t r zebnem i  informacjami ,

łączę  wyrazy prawdziwego szacunku i poważania.

Maziarski  w. r.

Towarzystwo polskie w Londynie.

T ow arzys tw o polskie w Londynie powsta ło  w r .1834, 
nosząc  w p ie rw sze m s ta d ju m swego i stn ienia  nazwę

Huculi  pod figurą

Towarz ys tw a  demokra tyc znego ,  którego za łożyc ie lem 
był S tan is ław Worcell .

C harak te r  emigrac j i  polskiej  do Anglji w p ie rwszym 
e tap ie jest  wybi tnie  poli tyczny,  później  — częśc iowo 
zarobkowy.  Według  obl iczeń ks. Badeniego ,  p r z e p ro ­
wadzonych  w broszurce ,  wydanej  w r. 1890, w Lon­
dynie  zamieszkiwało  około 1.000 rodz in polskich,  r e s z ­
ta zaś  emigracj i  osiedl i ła  się w Szkocji ,  Walji i n a ­
wet  —  w Irlandji.

W la tach  1886 —  1905 Towarzys two polskie  w Lon­
dynie przechodz i  okres  zasadniczej  reorganizac ji .  P o ­
wsta je  oddział  Tow arz ys tw a  we wschodnie j  dzielnicy 
Londynu,  organizu je  sie wykłady dla doros łych ,  odczy­
ty, zabawy i t. p.

Po  r. 1890 przenosi  się z Genewy do Londynu c en ­
tra lna organizacja Polsk ie j  Par tj i  Soc ja l i s tycznej ,  k tó­
rej cz ło nk am iŁsą m. in.: J. Pi łsudski ,  Ignacy Mościcki ,  
B. Jęd rze jewicz ,  A. Dębski  i inni. Wpływa to do p e w n e ­
go s topnia na ożywienie  działalalnośc i  To  warzystwa 
polskiego,  które nieco później  podziel i  się na dwa 
obozy: Klub pat r jotyczny i Towarzys two soc ja l i s tycz­
ne „Równość",  w da lszym ciągu p rzek sz ta łco ne  na 
Klub P P S ,  bardzo  energiczn ie prowadzący  akcję pro­
pagandy Polski  w całej  Anglji. Przy Klubie tym pow­
staje oddz ia ł  „Sokoła",  Kasa Ch orych  i K a s a  Gwia zd ­
kowa.

W okres ie  wojny świa towej na nowo s cem en tow a-  
ne Towarzys t wo  polskie w Londynie prowadzi bardzo 
czynną  akcję propagandową i f i lantropijną za p o ś r e d ­
n ic twem spec ja lnie  za łożonego polskiego Komite tu 
informacyjnego,  polskiego Komite tu narodowego oraz 
Komi te tu opieki  polskiej.

W ty m okres ie  powsta je  p ie rwszy chó r  polski  w Angli.
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Odzyska nie  n iepodleg łości  przyczyniło się wybitnie,  
mimo znacznego upływu członków,  do rozwoju  życia 
towarzys twa.

Założono szkółkę  polską,  do której  uczęszcza  oko­
ło 30 dzieci  polskich.  P o z a t e m  zakres  pracy  towarzy­
stwa znacznie się rozszerzy ł .  Pró cz  obchod ów  naro­
dowych i odczytów,  u r ządzane  są s tale : jase łka ,  c h o ­
inki i gwiazdka  dla dzieci ,  p rz eds tawienia  tea tralne ,  
wieczory muzyczne  i t. p.

Uroczystość 15-tolecia Niepodległości Polski w St. 
Etienne. (Loire).

Niezwykle uroczyśc ie  obchodz i ła  kolonja polska Z a ­
głębia Loi re ’y 15-toletnią rocznicę  odzyskania  n ie ­
podległości  Polski.  Msza św. odprawiona  z okaza łośc ią 
przez polskie duchowień s two w pięknym, nowym kościele 
St. Char les ,  zg romadzi ła  setki  Polaków i okojo 40 
sz tandarów.  Po dn io s ł e  kazanie o mi łośc i  kraju ojczystego  
wygłosi ł  ks. dr. Domińczak.  Po  mszy  św. wszyscy

uszeregowani ,  z p r zeds tawic ie lami  Rzeczypospol i te j  
o raz władz  f rancuskich  na czele,  przy dźwiękach  dwóch 
orkiestr ,  udali  się do pomnika  poległych,  gdzie p. konsul  
Karczewski  złożył  wieniec  i wygłosi ł  gorące  p rz em ów ie ­
nie w języku polskim i f rancuskim.

Po południu odbyła się akademja ,  w której wzięły 
udz ia ł  dzieci  z okol icznych szkół,  d rużyny harcersk ie ,  
koła śp iewacze ,  Sokoli  i o rkies try polskie.  Referat  w 
języku f rancuskim wygłosi ł  lektor  un iwersy te tu  w Lyonie 
p. Brablec.  Na podkreś len ie  zasługuje bardzo  liczny 
udzia ł  gości  f rancuskich ,  co na leży również  przypisać  
znakomic ie  u ję temu odczytowi  o Janie  Sobieskim,  który 
wygłosi ł  nasz wypróbowany przyjaciel  Paul  Cazin,  a który 
o parę dni  poprzedz i ł  akademję ,  zg roma dza jąc  w tejże 
sali eli tę fracuzkiego towarzys twa  w St. Et ienne.  Z a ­
sługę inicjatywy tych dwu uroczys tośc i  na leży przypisać 
Konsulatowi w Lyonie,  to w arzy s ‘wu France-Pologne ,  
oraz Komite towi Miejscowych Towarzys tw polskich.  
Miejscowa prasa  f rancuska  poświęc iła  obu ur oc zy s to ś­
c iom kilka w s e rd eczny m  tonie u t rzyma nyc h ,  a rtykułów

R a tu sz  w P o zn an iu
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P o zn a ń  K a ted ra

W i a d o m o ś c i  z k r a j u
Znaczny wzrost stowarzyszeń młodzieży w Polsce.

Do z jednoczenia  S to wa rzys zeń  młodz ieży  polskiej  
na leży 29 związków,  w t e m  9 męskich ,  9 żeńsk ich  
i 11 miesz anych .  S ieć  organizacyjna  Zjednoc zen ia  
obe jmuje  już od r. 1928 całe te ry tor jum Rzpiitej.  
Ogólna  l iczba z r ze szonych  S to warzysze ń  wynosi  7.996, 
l iczba zaś członków czynnych 232.846. S t owarzy szeń  
męsk ich  jes t  3,982, żeńsk ich  4.014. Młodzieży męskiej  
liczą s towa rzysz en ia  ogółem 118,917, żeńskiej  113,929. 
Na jeden  Związek  przypada  przec ię tn ie  275 S to w arz y­
szeń  i 8,029 członków. W roku 1931-32 l iczba S to w a ­
rzyszeń  wzros ła  o 1,711, l iczba  członków o 45,620.

Liczba członków wspie ra jących ,  honorowych,  senjo-  
rów i kół przyjac iół  Z jedno czen ia  wynosi  16.827, w tem 
9,860 mężczyzn  i 6,967 kobiet .

Do pat rona tów,  współpracujących  ze Zjednoc zeniem ,  
na leżą  25,893 osoby.

Młodzież polska w Czerwonym Krzyżu.

P a m i ę t a m y  wszyscy  dz ia ła lność  Czerwonego Krzy­
ża podczas  wojny. Niesposób  byłoby wyliczyć,  ile u r a ­
tował  on i stnień ludzkich,  ilu c ie rp ien iom zapobiegł .

Ja k  wiemy,  dz ia ła lność Czerwonego Krzyża nie ogra­
n icza  się do wojny jedynie;  podczas  pokoju s a m a r y ­
tańska jego dzia ła lność  jes t  n iemnie j  cenną  i korzy­
s tną dla społeczeńs tw a.  To też  wysoce  ce lowem je s t

propagowanie jego użytecznośc i  i h a se ł  za pom ocą  
kół  młodzieży,  jak również  wspieran ie  działalności  
Cz erwonego Krzyża przy ich pomocy.

W Po ls ce  zorganizowanych jes t  1.440 kół C ze rw o ­
nego Krzyża; ogólna i lość członków przeważnie  z po­
śród  uczniów szkół  po w szechnych  i ś r ednic h  wynosi  
ponad  100.000. Najwięcej  kół i s tnieje w woj. łódzkiem  
(319),  — kie leck iem — (184), lwowskiem —  (164),  
k r akowskiem —  (153) W Warszawie  m a m y  około  80 
kół, W r. z. p rzybyło w Pol sce  600 kół  mło dz ie ży

Akademja ku czci prof. Ąd. Ant. Kryńskiego.

10 grudnia,  o godz.  12-ej w południe ,  w auli unii 
wersy te tu  wa rszawskiego  odbyła  się aka demj a  ku u cz ­
czeniu zas ług  naukowych i obywate l sk ich wybi tnego  
lingwisty, i dobrego  Polaka  ś. p. Adama Antoniego 
Kryńskiego.

Na aka de m ję  przybyło  wielu profesorów U. W. 
kolegów zmarłego:  ks. b iskup Antoni Szlagowski ,  prof. 
J. Ujejski ,  prof. S zobe r  i inni, rodz ina  ś. p. prof. Kryń­
skiego,  jego dawni uczniowie ,  p rzy jac ie le i s tudenc i

Hymn „B oguro dz i ca”, o tworzył  akademję .
P i e r w sz y m  mówcą  był  prof. Stan.  Szober ,  który 

przeds tawi ł  życie i p race  Ad. Ant Kryńskiego.  Prof.  
Szober ,  podkreśl iwszy,  w jak t rudnych  warunkach  to ­
czyło sią życie polskie,  gdy w nie wchodzi ł  prof. Kryń­
ski, zobrazowa ł  jego dz ia łalność  naukową i pedagogi ­
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czną,  która zawsze  kroczyła  ra ze m  ze s łużbą  ob yw a te l ­
ską . Warszawy,  co dla polskiego uczonego było w ós m y m  
czy dz iewią tym dz ies ią tku  ub. s tulec ia  na j t rudnie j szym 
t e r e n e m  pracy,  prof. Kryński  nie opuśc ił  nigdy, jak 
żołnierz nie opuszcza  powierzonego mu pos te runku.  Tu 
działał  wyt rwale  jako pedagog i uczony,  zapocz ą tko­
wując wydawnic two „Pr ac  F i lo log ic znych ”, p racu jąc  
( r a z e m  z J. Kar łowiczem i Nie dźwieckim)  nad ogro­
mnym  „Słownik iem języka po lsk iego” , nad cenną  i 
obsze rną  „G rama tyk ą  języka po lsk iego”.

Prof.  Witold Doroszewski  mówi ł  o s tanowisku  prof 
Kryńskiego wobe c  zagadnień  poprawnośc i  językowej.  
Uważają  język za spójnię narodową,  za mocną  broń 
przeciw wynarodowieniu,  prof. Kryński  dba ł  p ie czoł o­
wicie o jego poprawność  i czys tość .  Nietylko bada ł  
naszą  mowę i uczył  jej — on także walczył  o polski 
język. Broni ł  go przed  ka leczeniem ze s t rony zaborcy,  
a w wolnej  Polsce  walczył  z b łędami  języka u r z ę d o ­
wego, tępi ł  k rą żące  wśród  ogółu wady w wymowie  i 
pisowni,  aby nie zdobyły sobie  praw obywatel stwa .  
Prof .  Ad. Antoni Kryński  u t rzymywał ,  jak rzadko  który 
uczony- l ingwista,  ścis ły  kontakt  ze społ eczeńs tw em  
—  dlatego zap isa ł  swoje  imie nietylko w dz iejach n a ­
uki, l ecz i w dz iejach  kultury polskiej .

Nasz handel zagraniczny.
Bilans handlu  zagran icznego  Rzeczypospol i te j  P o l ­

skiej  i W. M. Gd ańska  według  tymc zasow ych obl iczeń 
g łównego urzędu s ta tys tycznego  w l i s topadzie  r. b. 
wynosił :  p r z y w ó z — 236.711 ton, war tości  72.004 tys. 
zł„ w y w ó z —  1.423.484 tony, war tośc i  100.895 tys. zł.

Sa ld o  dodatn ie  w ljs topadzia  r. b. wynosi ło 28.891 
tys.  złotych.

Francusko — polskie stosunki handlowe.
W r. b. nastąpi ło  poważne  zm nie jszenie  ekspor tu  

f rancuskiego na rynek polski,  tak, że w r. b. polsko- 
f rancuskie  obroty hand lowe  wykazują  po raz p ierwszy 
dodatn io  sa ldo  na rzecz  Polski .

W r. b. na jpoważnie j szą  pozycją w zakres ie  impor tu 
towarów polskich do Francj i  był  węgiel ,  d rzewo oraz 
zboże  łącznie  ze s łod em.  P on ad to  Polska  jes t  poważ ­
nym dos tawcą  wosku,  parafiny,  nasion,  warzyw su s z o ­
nych,  cukru,  p rzetworów mięsnych ,  wyrobów d rzew ­
nych,  cynku i t. p.

W porównaniu  z rok iem ubieg łym zaznaczył  się 
w ciągu p ie rwszych dz iewięciu mies ięcy  r. b. wzros t  
dostaw skór  z Polski ,  warzyw suszonych,  nasion,  c u ­
kru, węgla,  p roduktów naftowych,  o raz  wyrobów d r z e w ­
nych.

Os ta tn i e  dane  obrotów handlowych między  Franc ją  
a Polską  wzkazują  znaczną  poprawę salda tego h a n ­
dlu na korzyść  Polski .  W ciągu dziewięc iu mies ięcy 
r. b. ekspor t  z Polski  do Franc ji  wyniós ł  według  s ta ­
tystyki  f racuskie j  151 mil.  fr. fr., ekspor t  zaś z F r a n ­
cji do Polski  131,9 mil. fr. fr. Sa ldo  dodatn ie  na ko­
rzyść Polski  wynosi  więc bl isko 20 mil.  fr. fr. W s to ­
sunku do tegoż okresu  roku ubiegłego,  ekspor t  z Polski  
do Francj i  spadł  o 21 fr. fr., eks por t  z Franc ji  do 
Polsk i  zm nie jszy ł  się aż o 122 mil. fr. fr.

Wzrost wkładów w Pocztowej Kasie Oszczędności.
Wkłady oszczęd nośc io we  w P. K. O. wzrosły w li­

s topadz ie  o zł. 7 334 926, osiąga jąc na dz ień 30 l is to­
pada  s tan 457.624.744 zł. ł ączn ie  zaś z wkładami  po­
cho dz ącym i  z waloryzacj i  dawnych  wkładów marko-  
wych zł. 484.042 864.

W arszaw a . R y n e lf  S ta reg o  M iasta.
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J edn oc ze śn ie  ze w z ro s te m  wkładów o s z c z ę d n o ś c io ­
wych wzrosła  w tym czas ie  i l iczba os zczędz a jących  
w P. K. O W ciągu l i s topada  P. K. O. wydała  
2 4 6 2 4  nowych książeczek  os zczędnośc iow ych ,  powięk­
szając  l iczbę  c iu łaczy do osób  1.141.974.

Z Sejmu.

W Komisji  budżetowej Se jmu rozpoczę ły  się prace  
nad budże t em  pańs twowym na rok 1934-35 Na p i e r ­
wsz em  pos iedzeniu  rozpa t rzony zos ta ł  budże t  P. P r e ­
zydenta  Rzeczypospol i tej .  Ze spr aw ozdania  d o w ia d u ­
jemy  się że budże t  P. Pr e z y d e n ta  wynos i  po s tronie 
wydatków 2.804.250 złotych.  Z tego uposa żenie  p. p r e ­
zydenta  — 255.000 z łotych rocznie,  czyli około 22 t y ­
siące miesięcznie .  J e s t  to mniej  niż o t rzymują  d y r e ­
ktorzy rozmai tyc h  przeds ię b io rs tw p rzem ysł ow ych na 
Górnym Śląsku.  Fundusz  reprezen tacyjny  wynosi  24.000 
złotych,  czyli mnie j niż naszych  a m b a s a d o ró w  z a g ra ­
nicą.

Pamię tać  musimy,  że kance lar ja  cywilna P. P r e z y ­
d en ta ,  która na jbardz ie j  obc iąża  budżet ,  adminis t ru je  
ma ją tk iem war tości  87 mi l ionych z łotych.  Widz imy że 
budże t  ten jest  więcej ,  niż skromny.

Port w Gdyni,

S ta ran i em  polsko — czechos łow ackiego  organ izacyj ­
nego komi tetu handlowego,  który powołano do życia 
w Morawskie j Os t rawie  po powrocie  kupców morawskich 
z wycieczki  do Gdyni,  a którego  zadan iem  ma być 
przygotowanie  gruntu na powstan ie  w Morawskiej  
Os t rawie  towarzys twa  czechos łowacko - polskiego dla 
t ranspo r tu  przez Gdynię,  odbyło  się w Morawskiej

Os t r aw ie  l iczne zebran ie ,  w k tórem wzięl i  udz ia ł  
kupcy i p rzemy słowcy w l iczbie około 500 osób d e ­
legaci  wszystk ich  Izb handlowych,  banków i kolei  p a ń ­
stwowych.  Na zeb ra n i e  przybył  również konsul ,  dr. 
Ripa, i reprezent anc i  polskich kolei pańs twow ych oraz 
portu gdyńskiego,  tudz ież  goście z Gdyni.

O znaczeniu  współpracy  Czechos łowacj i ,  zwłaszcza  
zaś ziemi os trawskiej  z Gdynią,  mówi ł  pos.  Ostry,  
p r ezes  Związku kupców w Morawskie j Ost rawie .  P o ­
t r zebę  nawiązania  kontaktu między  C zechos ło wa cją ,  
a Gdynią  podkreś la l i  p. konsul  Ripa i p rezydent  Mo ­
rawskie j  Os trawy,  pos.  Prokesz ,  o raz  przds tawic ie le 
kupiec twa  podjęl i  rzuconą  myśl  współpracy  z Gdynią.

Po  przeds tawieniu  przez  gości  z Gdyni możl iwośc i  
współpracy  z po r t em  polskim,  uchwalono  jadnomyśln ie  
za łożyć  w Morawskiej  Os t rawie  towarzystwo,  które b ę ­
dzie miało na celu ożywienie s tosunków handlowych 
Czechos łowacj i  z Gdynią.

Z żeglugi

Pols ka  rozpoczę ła  budowę p ie rwszych  dwóch wła­
snych  s ta tków t ransa t lan tyckich .  Jak  wiadomo,  d o ­
tychczasow y nasz  tonaż  pasażersk i  pochodzi ł  z czasu 
przed  niepodleg łośc ią ,  kupiony w obcych  kompanjach.  
Kupno i zmonto wanie  tych statków było wie lkim 
wysi łk iem dla młodego  państwa,  ale powaga  żeglugi 
nasze j  dziś  już pozwało na własną  budowę.  W l i s topa­
dzie „Polsk ie Towarzys two  Trans a t la n ty cki e”, j ako 
instytucja,  powołana przez państwo do prowadzenia  
nasze j  żeglugi pasażerskie j ,  zamówiło  w jednej  ze 

s toczni  włoskich  dw wielkie statki  t ransa t lantyckie .
Oba  statki  wykonaae  bę dą  w jednym  rozmia rze  po

P o z n a ń Po m n ik  C h ry s tu sa  —  Króla
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14.400 tonn.  Kurs ich pędzie  z Gdyni  do Nowego 
Jorku 8 dni i kilka godzin.  Mieścić będzie  każdy około 
o śm iu se t  pasażerów.

Kosz t budowy obu s ta tków wyniesie około 30.000.000 
zł. Sp ła ta  odbywać  się będz ie  w na turze,  głównie węg­
lem polskim i stalą.

Z wychodżtwa.

W ciągu p ie rwszych  10 mies ięcy  r. b. wyjecha ło  
z Polsk i  31.548 emigran tów,  w te m  16.383 do krajów 
europe jsk ich  i 15.163 do krajów pozaeurope jskich .  Do 
Francj i  wy jecha ło  9.837 wychodźców,  do N iem iec  555, 
do innych pańs tw europe jsk ich  5.991, do S tanów Zje ­
dnoczonych  A. P. 1.131, do Kanady 919, do Argentyny 
1.423, do Brazylji  1.263, do Urugwaju 226, do innych 
krajów Ameryki  508, do Pa les ty ny  9.489, o raz do in­
nych krajów 206 emigran tów.

W tym s a m y m  okres ie  czasu  powróc iło do Polski  
15.924 wychodźców,  w tem 12.429 z krajów eu ro pe j ­
skich i 3.495 z krajów pozaeurope jsk ich .  Z Francji  
powróc i ło  8,535 osób,  z Niemiec  654, z innych krajów 
europe jsk ich  3.330, ze S tanów Zjednoc zonyc h  A. P. 
203, z Kanady 735, z Argentyny 1,980, z Brazylji  
45, z Urugwaju 69, z innych krajów Ameryki  5, z P a ­
lestyny 57, oraz z innych krajów 399 wychodźców.

Nasze stosunki handlowe z Holandją.

Holandja zdobywa,  jako nasz  klijent zagraniczny,  
coraz  to większe  znaczenie .  W roku ubiegłym nasz

S ta r a  d z ie ln ic a  p o r to w a

wywóz do Holandj i  wynosi ł  52 mil jony złotych,  zaj­
mowała  więc on* szós te  mie j sce  w szeregu  naszych 
kl i jentów zagran icznych  po Anglji, N ie m c z e ch ,  Austrj i  
Cz echos łowacj i  i Francji .

W roku b ie żącym  sytuac ja  zmieni ła  się bardzo  
wydatnie.  Za p ie rwsze 9 mies ięcy  r. b. wywieźl iśmy 
już za 42 mi ljony z łotych i niewątpl iwie wywóz nasz 
w tym roku przekroczy war tość  naszego  wywozu w 
roku ubiegłym.

Należy pamiętać ,  że wobec  ogólnej  s tagnac ji  na 
wszystk ich  rynkach  świa towych ogólny nasz wywóz 
uległ  znaczn emu spadkowi .  Na tle ogólnego spadku 
poprawa s tosunków z Holandją nabie ra  jeszcze  w ię ­
kszego znaczenia .

Sa ldo  dodatn ie  w s tosunku do Holandji  wynosi  za 
9 mies ięcy  b. r. 23 mil jony złotych.

W ten sposób  Holandja  z szós tego  mie jsca  w s z e ­
regu naszych  zagran icznych  rynków zbytu przesz ła  
na czwar te  —  za Anglją,  Niemcami  i związkiem S o ­
wieckim,  który w b ież ącym  roku wysun ął  się na 
t rzec ie  miejsce.

Nasz wywóz.

Według  tymczasowych danych  g łównego urzędu s ta ­
tystycznego,  w ciągu 11 mies ięcy  r. b. wywieź li śmy 
na rynki zagraniczne  11.686,063 tony towarów wartośc i 
875.623 tys.  zł., wobec  12.194.110 ton war tości  990.842 
tys. zł. w roku poprzednim.

Największą pozycję w naszym wywozie  stanowią:  
węgiel,  którego wywieźl iśmy 8.161.691 ton wartośc i
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150.366 tys. zł., żyto —  360.863 tony war tośc i  35.747 
tys. zł. bale,  desk i  i łaty 815.808 ton war tośc i  86.910 
tys.  zł., szyny,  że lazo i stal  179.422 tony wartości  
40.785 tys. zł., j ę czmień  125.740 ton war tośc i  16.209 
tys. zł., cukie r  102.300 ton war tośc i  16.932 tys. zł. 
i nawozy sz tuczne  107.181 ton war tośc i  14.389 tys. 
złotych.

Podziw dla Polski angielskich sfer finansowych.

P r e z e s  rady banku „Bri t ish O v e r seas  Bank" w Lon­
dynie  lord Churchi l l  na zeb ran iu  akc jonar juszów tego 
banku wygłosi ł  p rz emówienie ,  w k tó rem  oświadczył  m. 
in. co następuje:

—  Po ls ka  ma  pe łne  prawo twierdz ić ,  że depres j i  
wszechświa towej  s tawia czoło lepiej ,  aniżeli  prawie  
wszys tk ie  inne kraje.  Jej  sy s te m  bankowy i p r z e m y ­
słowy unikną ł  poważnych t rudnośc i  i p rak tycznie  uległ 
skonsolidowaniu .

„Bilans handlu zagran icznego  Polski  j est  korzystny,  
f inanse pańs twa  prowadzo ne  są rozumnie  i. waluta  z o ­
s ta ła  u t r zym ana  bez sz tucznych  ś rodków na zdrowych 
zasadach .  Niedawne powodzenie  polskiej  Pożyczki  
Narodowej  dowodzi  zaufania sp ołe czeńs tw a polskiego 
do przyszłośc i  kraju.

„W ciągu całego czasu,  mówił  dalej  lord Churchi ll ,  
nasi  p rzy jac ie le w cukrownic twie  po lsk iem stale wy­
wiązywal i  się na leżyc ie  i punktualnie co do dnia ze 
swych zobowiązań,  zac iągnię tych  w ob ec  n a s ” .

L o r !  Churchil l  w spom ni a ł  na s tę pni e  o umowie,  do ­
tyczącej  elektryfikacji  wa rszawskiego 'węzła  kolejowego,  
która uzyska ła  f inansowe pop arc ie  banku.  Us tęp  o P o l ­
sce zakończył  lord Churchi l l  s łowa mi  następującemi :

„Spog lą dam y  przeto  z nadzie ją  i zaufan iem w nową 
erę  naszych  s tosunków z 'krajem, który nauczyli śmy 
się szanować  i podz iw iać ” .

Ciekawe wiadomości  ze świata
Szczęśliwe zakątki.

Zarząd mias teczka  Penryn ,  w Kornwalji ,  uzna ł  za 
n ie po t r zebne  i w drugiem pół roczu  r. b. obłożyć swych 
obywate l i  poda tkami ,  gdyż wszystkie  wydatki  miasta  
pokryto z dochodó w jakie dają n i e ruc homośc i  miejskie.  
Obywate le  zaś  osady  Darnky-Dun,  w hrabs twie  York­
shire,  musiel i  poraź  pie rwszy od lat dwudzies tu  z a ­
płacić niewielki  podatek,  wywołany poważną  sytuacją 
f inansową,  po legającą  na tem,  że zarząd  parafjalny 
od mów i ł  udzielen ia  nada l  pom ieszczen ia  na szkołę  
pow szechną ,  wo bec  czego okaza ła  się po t rzeba  wy­
najęc ia  innego lokalu.

Miasteczko Blythe,  w s tan ia  Georgji  (S tany  Zjedn . )  
z dawien  dawna nie śc iąga  z obywatel i  swych żadnych  
podatków.

Dornberg,  w Badenji ,  pos iada  las miejski ,  p rzyno­
szący  takie dochody,  że mieszkańcy  tej miej scowośc i  
nietylko nie p łacą żadnych  podatków,  ale nawet  o t r zy ­
mują  corocznie d a rm o  drzewo opałowe.

Wieś E be rn  we Frankonji ,  nietylko nie ściąga od 
swych wieśn iaków jakichkolwiek opłat  gminnych,  ale 
nawet  płaci ka żd em u z gospodarzy  pewną su m ę  rocznie.

Tak sa m o  mieszka ńcy  Cerfontaine ,  w Belgji,  nie 
znają poda tków i o t rzymują  ponadto  opa ł  d a rm o  z 
własnego  lasu.

Wątpić  należy,  aby i stniało dużo takich sz częś l i ­
wych zakątków.

T oruń  R a tu s z
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Ile istnieje znaczków pocztowych.

Według  danych ,  zebranych  w katalogu angiel skim 
„S tandard  Po s ta ge  S t a m p s  Catalogue",  l iczba odmian  
znaczków pocz towych,  puszczonych  w obieg  przez 
u rzęd y  pocz towe ca łege  świa ta  wynosi  56.874.

Z liczby tej p rzypada  na Europę 17.860, na Afrykę 
12.684, na Azję 10.438, na Amerykę  9.680, na angie l ­
skie Indje Zacho dn ie  3.333, a na O cean ję  2.879.

Tak przyna jmnie j  było w chwili  oddawan ia  powyż­
szego  katalogu do druku.  Od tego jednak czasu przy­
była je szcze  zapewne znaczna  l iczba odmian ,  corocznie  
bowiem przybywa ich od 1500 do 2.000.

Osta tn io  np. przybyła  cała se r ja  nowych znaczków 
włoskich,  wydanych  z powodu Roku Świę tego.

Największy parowiec.

„Daily Hera ld"  i „News Chron ic ie "  donoszą ,  że 
w związku z fuzją dwu wielkich towarzys tw ok rę to ­
wych „Cunard Line” i „Whi te S ta r  Linę” w począ tkach  
s tycznia  rozpocznie  się budowa na jwiększego  na świecie 
parowca  t ransa t lan tyckiego  o po jemnośc i  75.000 ton. 
Rząd  angielski  wyasygnuje na ten cel k redyt  w w yso ­
kości  7 — 8 mi ljonów funtów sterl ingów.

Nowe szkło.

Jak  donosz ą  z Tokjo, w P or t  Arturze  dokonano 
osta tnio  doświadczen ia  ze szk łem,  wynalez ionem przez 
jednego  z inżynierów japońskich.

Do szkła s t rze lano  ki lkakrotnie z pis to letów au to­

P o lska  f lo ta  w o jen n a  n a  m o rzu

matycznych  z odleg łośc i  50 stóp,  lecz żadna  kula nie 
przebiła  szkła.  W miejscach ,  gdzie trafiały kule,  za uw a­
żono tylko mikroskopi jnie rysy. Następnie  do dużego ka­
wała szkła s t rze lano  z kulomiotu.  Wynik wypadł  i tym 
ra zem  na de r  pomyślnie.

Japonja  rozpocznie n i eb aw em  m aso wą produkcję  
nowego szkła dla po t rzeb  armj i  i floty.

Znowu wąż morski, tym razem w Szkocji.

Londyn 13-go grudnia.  (A. T. E.) —  Sprawa t a j e m ­
niczego  potwora  morsk iego w jez iorze  szkockim Loch 
Ness ,  k tóra  od t rzech  mies ięcy  in te resu je  szerokie  
koła publ icznośc i  i nauki,  była pr z e d m io te m  dyskusj i  
w izbie gmin. Szkocki  pose ł  konserwatywny,  Anstrut-  
her -Gray  zapytał ,  czy rząd  w in te r es ie  nauki  nie z a ­
mierza  w szcząć  doc ho dz eni a  w sprawie  tego potwora,  
co do którego i s tn ien ia  51 wiarogodnych  świadków 
złożyło oświadczenia  w mie j sce  przysięgi .  Se kr e ta rz  
stanu dla Szkocj i ,  Coll ins oświadczył ,  iż w obecnych 
warunkach  da lsz e  doc ho dz eni a  naukowe pozos tać  m u ­
szą prywatną  sp rawą prz eds ię b i o rs tw  i uczonych.  An- 
s t ru th er  nie zadowoli ł  s ię powyższem oświ adczen iem 
i podsunął  myśl ,  aby m in i s te r ju m lo tnic twa  w yde le­
gowało dla obserwacj i  po twora  samolo ty .  Wśród  ogól­
nego śm iechu  pose ł  socja l i s tyczny  Macleam wtrącił ,  
iż rząd lepiejby zrobił ,  gdyby zechc ia ł  s ię zająć pot­
wo re m bezrobocia .

Były s ek re ta r z  stanu dla Szkocji .  Adamso hn ,  o św iad­
czył  w wywiadzie dz iennikarsk im,  iż w sprawie  tej 
żar ty nie są na mie jscu,  i s tnienie bowiem tego  po tw o­
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ra jest  dowiedz ionem.  P o s e ł  Murdoch  Mac Donald 
zaproponował ,  aby węża morsk iego  z łapać  w o lbrzy­
mią sieć  rybacką ,  inni znów radzą  spuśc ić  staw, by 
potwora  w ten  sposó b  naj ła twie j z łapać  żywcem.  C o ­
dz iennie  setki  uczonych,  dziennikarzy  i fotografów,  u da­
je się nad jezioro,  by uchwycić  ■ m o m e n t  ponownego 
ukazania  się smoka .  Według twierdzeń  wiarogodnych,  
potwór  ma mieć  20 me t rów długości ,  do tyc hczas  jed ­
nakże  zdołano zaobserwow ać  jedynie migawkowo linję 
grzb ie tu sm oka  tuż nad powierzchnią  jeziora.  Władze 
szkockie  wydały roz po rz ądz en ie  po leca jąc  potwora 
op iece publ iczności ,  zakazując  surowo zabic ie go. J e ­
zioro pilnują dz ień i noc s ilne s t raże  policyjne.

Pierwszy „mokry" dzień w Ameryce.

Pi erwszy  dz ień  po znies ien iu  prohibicj i  mia ł  w A m e ­
ryce  naogół  prz ebieg  spokojny.  Mimo, iź u r u c h o m io ­
no całą policję nowojorską  w l iczbie 19.000 ludzi,

nie zanotowano w te m  mieśc ie  nadzwycza jnych  wyk­
roczeń.  Największe  l ibacje odbyły się w hote lach  
i zamknię tych  klubach,  gdz ie  było poddos ta tk ie m  wina, 
ale panował brak wódki.  Prz em ytn icy  alkoholu z o b a ­
wy przed  denuncjac ją  ze s t rony uprawnione j  konku­
rencj i  porzuca ją  swe rzemios ło .

Nie  od rzeczy  będz ie  ws po m ni eć  o kawale,  jaki 
urządz iła  ludności  am erykańskie j  sekta Mormonów,  
r ząd ząca  s ta n e m  Utah.  Otóż  Mormonowie ,  zgorszeni  
przgotowaniami ,  jakie czyni ła Ameryka ,  aby pogrzebać  
prohibicję,  odłożyli  f o rmalnoś ć  ratyfikacji  w swoim 
s tan ie  o trzy godziny.  Jak  wiadomo,  s tan Utah przy­
p ieczę tował  zwycięstwo „ m o k r y c h ”. Za sprawą  je d ­
nak Mormonów ogłoszenie  os t a t eczne go  t ryumfu wód­
ki w S ta nach  Zjednoczonych  nas tąp i ło  o godzinie 
wpół do dziesiąte j  wieczorem,  kiedy wszystk ie  sklepy 
były zamknię te  i tak o jeden  dz ień  skrócono orgje 
a lkoholowe.

P o zn ań . Z am ek .
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Palmowski). 42. „ W ie len iu  n a d  N o te c ią ,  pow. chodziecki. (P rezes
33. P le s z e w ie ,  pow. pleszewski.  (Prezes ks K w ia t ­ ks. Proboszcz  Woschke).

kowski). 43. W o lsz ty n ie ,  pow. wolsztyński. (Prezes B. Kur­
34. „ P o z n a n iu ,  ul. Wały Z ygmunta  S ta reg o  9. pisz).
35. R o z d r a ż e w ie ,  pow. krotoszyński.  (P rezes  ks. 44. „ W rze śn i ,  pow. wrzesiński. (Prezes ks. Dziekan

Proboszcz Bronisz). Fierek).
36. Ś re m ie ,  pow. śremski. (P rezes  ks. Proboszcz 45. . W y so c k u  W ie lk im ,  pow. ostrowski  (Prezes ks.

Michalski). dr. Kąkolewski).
37. , S u lm ie rz y c a c h ,  pow. odolanowski.  (P rezes 46. Z a n ie m y ś lu ,  pow. średzki.  (Prezes ks. P roboszcz

Szymczak). Nowrowski).
38. „ S z a m o tu ła c h ,  pow. Szamotulski (P rezes  ks. r a d ­ 47. „ Z b ą s z y n iu ,  pow. nowotomyski.  (Prezes ks. P r o ­

ca Kaźmierski) . boszcz P ło tka).

INSTYTUCJE POLSKIE OPIEKI N A D  WYCHODŹCAMI ZAGRANICĄ

w P a r y ż u ,  5 rue L ebouteux  P a r i s  XVII w R o u b a ix ,  66 rue d ’lnkermann

OPIEKA POLSKA W NIEMCZECH
(Polnischer Hilfsverein) Berlin, K urf i i rs tens trasse  137
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W ydział Wydawniczy i Kolportażowy
Z arzą d  Główny Stowarzyszenia

„OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE*1
W ars zaw a , K rakow skie  P rz e d m ie ś c ie  Nr 6, m. 11 a

p o l e c a  s w o j e  w y d a w n i c t w a

Ś P I E W N I K  D L A  R O D A K O W  NA O B C Z Y Ź N I E
w opracowaniu  zawiera  85 pieśni (religijnych, narodowych, ludowych i dziecinnych) — cena 5 groszy. Nuty  Zł. 1.50

K S I Ą Ż K Ą  DO N A B O Ż E Ń S T W A  D L A  D Z I E C I
zawierająca najważnie jsze modlitwy i pieśni kościelne, p rzygotow anie  do Spow iedzi  i Komunji św., oraz  E w angelje  na

wszystk ie  św ięta.  C ena  1 złoty.
O d  własnych wydawnictw  udzie la się przy znaczniejszych zam ówieniach znacznego  rabatu .

Opróez  własnych wydawnictw Wydział K olportażow y  chętn ie  pośredniczy w zakupie  książek dla szkół i b ib ljo tek  polskich 
na obczyźnie, układa  ka ta logi  i kom pletu je  bibljoteki,  za łatwia  zamówienia  T o w arzy s tw  i instytucyj polskich na obczyźnie,  
przesyła  po trzebne  druki bibljoteczne i ka ta logi księgarskie ,  informuje w sprawie  doboru  odpowiednich  książek  szkolnych 
i oświatowych. D os ta rcza  wydawnictw  oświatowych, jak np. wydawnictwo T ow arzys tw a  Szkoły Ludowej w K rakow ie  
i we Lwowie, Polskiej Macierzy Szkolnej w W arszawie,  Polskiego T ow arzystw a  Krajoznawczego w W arszaw ie  i inne po

ulgowych cenach.

Nowowydani książki są stale rejestrowane na łamach „WIEŚCI z POLSKI" w rubryce „Przegląd książek"
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